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DO PODŻEKACZY WOJENNYCH
„Nie uratujecie siebie niszcząc świat. Jeżeli jednak ruszycie z miejsca, jeżeli ośmieli

cie się przejść od złych i rozpasanych przem ówień do podłych czynów, sądzić was będą 
narody, w szystkie  m atki, w szyscy murarze, wszyscy oracze, sądzić będą strasznym  są
dem was — siepaczy narodów. M ówimy wam: zastanówcie się. M y czuwamy. Nie odwra
camy głowy. Patrzym y na was, śledzimy każdy wasz ruch, nie pozwolim y wam  podnieść 
ręki, w ytrącim y z tej ręki nóż. Dzieci będą rosły. Jabłonie będą rosły. M y, ludzie całego 
świata, uroczyście obiecujemy: obronimy pokój dla w szystkich, pokój dziecięcego śm ie
chu, pokój zboża i kw iatów “.

* ** ■

„Na nas ciąży odpowiedzialność za w szystkich  zakochanych, za w szystkie księgi na
świecie, za w szystkie  miasta, za w szystkie ogrody”.

*  **

„Wojna to nie trzęsienie ziem i i nie samum. W ojna jest dziełem ludzi i ludzie mogą. 
jej zapobiec”.

(Z a rty k u łó w  i p rzem ów ień  l i ii  E ren b u rg a  pośw ięconych  sp raw ie  pokoju).

К  s i ą ż к  a w w a 1 с e o . p o к  ó j.
W ystaw a w  B -ce P ow iatow ej w  P ru d n ik u . „F o to -A te lie r“ — W. C zerkaw ski



WITALIŚMY II ŚWIATOWY KONGRES 
OBROŃCÓW POKOJU

Podczas o b rad  I I  Św iatow ego  K ongresu  O brońców  P oko ju  w  W arszaw ie w  dn iach  16 — 22 lis to 
p ad a  1950 r. P rezy d iu m  Z arząd u  G łów nego Z w łązkn  B ib lio tekarzy  i A ^ h iw is tó w  P o lsk ich  w ystosow ało  
n as tęp u jące  pism o do uczestn ików  K ongresu :

Bibliotekarze i Archiwiści Polscy gorąco 
witają II Św iatow y Kongres Obrońców Po
koju i życzą Mu owocnych obrad.

Z gruzów, po barbarzyńskich zniszczeniach 
wojennych, odbudowaliśmy polskie archiwa 
i biblioteki.

Skrzętnie w yław iam y z nich dokum enty  
polskiej m yśli postępowej.

Szeroko rozbudowane są dziś bibliotekar
stwo i archiw istyka polskie zgodnie z hasłami 
przyśw iecającym i społeczeństwu polskiemu.

Pracą naszą w  bibliotekach i archiwach 
chcemy służyć masom pracującym, chcemy 
krzewić idee pokoju, chcemy szerzyć wiedzę, 
aby współdziałać nad zbudowaniem nowego, 
szczęśliwego świata.

Zespoleni więc w czynnej postawie o pokój 
ze w szystk im i bojownikam i w alki o pokój — 
na ręce Delegatów przybyłych  na Kongres 
składamy przyrzeczenie:

W szystkim i dostępnym i nam środkami bę
dziem y współdziałać z siłami pokoju nad 
zrealizowaniem żądań, które przedstawiciele 
naszego narodu zanieśli na II Św iatow y K on
gres Pokoju.

ZA R ZĄ D  G ŁÓ W N Y Z.B.iA.P.
W ykonano n a  b ris to lu  p ięknym  ozdobnym  pism em . 

Podpisy  złożyli:
A dam  S tebelsk i, Z b igniew  K em pka, E dw ard  
Iw ańczak , J a n in a  K raczkiew icz, Z ofia S teffen , 
T adeusz R em er, M aria  B ie lińska , B ogdan H o- 
rodysk i, R egina F leszarow a, I re n a  R om anow 
ska, I re n a  G aw inkow a.

BIBLIOTEKARSTWO POWSZECHNE W NOWYM 
UKŁADZIE PRAWNO - ADMINISTRACYJNYM

Dnia 20 m arca 1950 r. została uchwalona 
ustaw a o terenow ych organach jednolitej 
władzy państwowej. Ustawa ta  m a ogromne, 
rewolucyjne znaczenie w naszym życiu pań
stwowym. W prowadza ujednolicenie władzy 
państwowej i jest tym  samym wyjściem z 
niedostosowanej do naszej społecznej rzeczy
wistości dwutorowości, jaką stanowiły władze 
państwowe i organy samorządu tery torialne
go. Ustawa czyni rady narodowe terenowym i 
organami władzy państwowej, łączącymi 
władzę ustawodawczą i władzę wykonawczą, 
a przez wprowadzenie wybieralności i moż
ności odwoływania w całości czy częściowo 
organÓY/ władzy stw arza w arunki do zupełnej 
dem okratyzacji adm inistracji państwowej w 
Polsce Ludowej.

Rady narodowe m ają w myśl ustawy 
,,utrzym yw ać stałą więź z masami pracują
cymi i wszechstronnie wykorzystywać ich ini
cjatywę w szczególności przez rozpatryw anie 
postulatów, życzeń i zażaleń ludności, przez 
wciąganie do współpracy w komisjach i do 
udziału w masowych akcjach społecznych, 
przez odbywanie publicznych posiedzeń i 
składanie sprawozdań z działalności rad  na
rodowych". Zakres działania rad narodowych

jest bardzo rozległy, obejm uje bowiem nie 
tylko działalność dotychczasowego samorzą
du, ale i innych władz, jak  województwa, sta
rostwa, kuratoria  oraz niem al wszystkich 
urzędów niezespolonych I i II instancji w te
renie. Rady narodowe obradują kolegialnie 
na sesjach w ściśle określonych term inach. 
Organami rad są prezydia, wydziały, urzędy, 
referaty, oraz komisje stałe i niestałe. Komi
sje te w ykonują nadzór nad działalnością or
ganów rad, przygotowują projekty  w ażniej
szych uchwał, spraw ują kontrolę społeczną 
i u trzym ują więź z masami pracującym i. 
W spółdziałają one z prezydium  i jego orga
nami, mobilizują inicjatyw ę mas i przycią
gają je do współudziału w pracach rad. Ogól
ny nadzór nad radam i narodowymi spraw uje 
Rada Państwa, k tóra może rozwiązać radę 
i zarządzić nowe wybory, może także zawie
sić uchwałę rady względnie jej prezydium, 
o ile ta  nie jest zgodna z praw em  lub in tere
sem państwa. Te same upraw nienia m ają pre
zydia rad narodowych wyższego stopnia wo

*) S treszczen ie  odczytu, w ygłoszonego n a  Z jeździe 
B ib lio tekarzy  w oj. koszalińskiego i szczecińskiego, 
zorgan izow anym  przez W oj. R adę N ar. w  Szczeci
n ie  w  dn iach  8 i 9. X II. 1950 r.
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bec rad stopnia niższego. Tak oto w krótkim  
zarysie przedstaw ia się ta  nowa ustaw a ustro
jowa. Jak  z tego widać, główną cechą jej jest 
z jednej strony ujednolicenie władzy pań
stwowej, z drugiej wciągnięcie mas pracuj ą- 
cycłi do współrządzenia Państwem.

Należy się zastanowić nad tym, o ile wpro
wadzenie w życie tej ustaw y może wpłynąć 
na stan i prace bibliotek powszechnych, co 
one przez nią zyskają i jakie ma ona znacze
nie dla dalszego ich rozwoju. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć, że wprowadzenie tej re 
formy ustrojowej zbiegło się z rozpoczęciem 
realizacji P lanu 6-letniego. Należy rozważyć, 
jak przyczyni się ona do lepszego wykonania 
Planu 6-letniego na polu społecznej służby 
bibliotecznej.

Zdaje się, że najlepiej będziemy mogli oce
nić zmiany wynikające z wprowadzenia w ży
cie ustaw y o jednolitej władzy państwowej, 
jeśli przeprowadzim y choćby pobieżne po
równanie tego, co było przed reformą, z tym 
co się już przez nią zmieniło i co w dalszej 
konsekwencji musi się jeszcze zmienić.

Chcąc mówić o bibliotekach powszechnych 
nie sposób nie sięgnąć m yślą do naszej usta
wy bibliotecznej „D ekretu o bibliotekach 
i opiece nad zbiorami bibliotecznymi". Otóż 
Dekret powierza zarząd nad bibliotekami po
wszechnymi samorządom i im każe je u trzy
mywać. Tym samym biblioteki te podlegały 
nieistniejącem u już dziś M inisterstw u Admi
nistracji Publicznej. Z drugiej strony wiemy, 
że ogólną opiekę nad bibliotekami spraw uje 
w myśl D ekretu M inister Oświaty za pośred
nictwem władz szkolnych, tj. referatów  bi
bliotek przy kuratoriach okręgów szkolnych 
na stopniu wojewódzkim i inspektorów szkol
nych na stopniu powiatowym, względnie 
gminnym. Tak więc biblioteki powszechne 
podlegały dwom władzom, a to władzy pań
stwowej i organom samorządów, a naw et je
śli chodzi o władzę państwową, to dwom mi
nisterstwom, które jednak m iały działać w 
porozumieniu w wydawaniu zarządzeń odno
śnie bibliotek powszechnych. Ta wielotoro- 
wość w kierowaniu bibliotekami powszech
nymi nie zawsze wychodziła im na zdrowie. 
Kompetencje bowiem obu władz nie były ja
sno sprecyzowane, nierzadkie były przypadki 
nieskoordynowania zarządzeń płynących z 
obu stron. Z braku dokładnego rozdziału 
kom petencji władz, z braku nieustalonej ści
śle zależności bibliotek od tych władz w yni
kały niejednokrotnie nieporozumienia. Biblio
teki nie zawsze zdawały sobie sprawę z tego, 
do jakiej władzy m ają się z tą  czy inną kwe
stią zwrócić, a i same władze nie zawsze na
leżycie się orientowały, co należy do ich kom

petencji i kierowały zapytania, zażalenia czy 
prośby do władzy drugiej. Samorządy odsy- 
ły petentów  do władz szkolnych, te znowu do 
samorządów, co bynajm niej nie wpływało ko
rzystnie na tok pracy bibliotek powszechnych. 
Zdarzały się naw et zatargi między obu w ła
dzami w spraw ach obsady personalnej biblio
tek czy ich rozmieszczenia, przydziału loka
li dla bibliotek, a także w sprawach budże
towych.

Dekret o bibliotekach jako ustaw a ramowa, 
wym agająca w wielu punktach uzupełnienia 
dodatkowymi zarządzeniami władz, nie zaw
sze mógł dać dostateczne rozstrzygnięcie, nie 
dość dokładnie rozwiązywał pewne sporne 
sprawy.

Zobaczmy teraz, co i jak się zmieniło na 
lepsze po zniesieniu samorządów i wprowa
dzeniu organów jednolitej władzy państwo
wej w terenie.

Znikła przede wszystkim dwoistość nad
rzędnych władz bibliotek powszechnych, na
stąpiło ujednolicenie kom petencji tych władz, 
została ustalona zależność wszystkich biblio
tek powszechnych od jednego już teraz orga
nu, którym  są rady narodowe. Cała jednolita 
opieka nad bibliotekam i wszystkich szczebli 
spoczywa w ręku jednej władzy, co daje jed
nolity kierunek i umożliwia tym  samym pla
nową pracę bibliotek. Spowodowało to także 
unormowanie budżetów bibliotecznych, co nie 
pozostaje bez w pływu na prowadzenie plano
wej akcji. Równocześnie niemal wprowadze
nie zakupów centralnych uregulowało po czę
ści i w przyszłości ureguluje w zupełności sta
ły, równom ierny dopływ książek. Znikną nie
bawem wszelkie rozbieżności i niekonsek
wencje, wynikłe skutkiem  wspomnianej wie- 
lotorowości zarządzeń.

Przez ujednolicenie władzy państwowej 
nad bibliotekami ulegać zaczyna zmianie 
sprawa wielkich bibliotek powszechnych, m a
jących duże księgozbiory o charakterze nau
kowym. Ze względów budżetowych te biblio
teki dotychczas nie rozwijały należycie swej 
działalności, gdyż kredyty  ich szły na pomna
żanie części oświatowej księgozbiorów. Nie 
m iały one natom iast dostatecznych fundu
szów na racjonalne i stałe pomnażanie i udo
stępnianie naukowej części księgozbiorów, 
gdyż jako samorządowe biblioteki powszech
ne zużywały lwią część swych budżetów na 
kompletowanie księgozbiorów oświatowych 
i tworzenie licznych i zasobnych, w literat", n-ę 
potrzebną dla masowego czytelnika punlctów 
bibliotecznych. Naukowa część ich księgo
zbiorów była w zasadzie m artwa. Teraz spra
w a zasadniczo się zmieniła.. Biblioteki te prze
szły obecnie na budżet państwowy, a to umoż
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liwiło już po części, a niebawem  umożliwi w 
całości uzupełnianie zbiorów naukowych rów
nolegle do uzupełniania zbiorów o charakte
rze oświatowym. Poprzednio rozważano roz
wiązanie tej spraw y w  inny sposób, mianowi
cie przez upaństwowienie bibliotek miejskich 
lub przez nadanie im charakteru  naukowego. 
Obecnie staje się aktualna spraw a unauko- 
wienia tych wielkich bibliotek powszechnych. 
Trzeba zaznaczyć, że jakkolwiek dekret o bi
bliotekach rozróżnia biblioteki powszechne i 
naukowe, wyznaczając im różne role, nie stoi 
to w sprzeczności z faktem, że wielkie biblio
teki powszechne nie m ają charakteru  wyłącz
nie oświatowego, ale posiadając bogate części 
zbiorów o charakterze naukowym  m ają w i
doki takiego rozwoju, jaki im się słusznie na
leży. Dziś przy szeroko pojętej dem okraty
zacji nauki istnienie wielkich bibliotek po
wszechnych o charakterze naukowym  jest nie 
tylko możliwe, ale wprost konieczne. Istnie
nie takich właśnie bibliotek staje się nie
odzowne zwłaszcza w ośrodkach, gdzie nie ma 
żadnych większych placówek naukowych o 
charakterze ogólnym, jak uniw ersytety czy 
inne wyższe szkoły ogólne, a przy nich więk
szych ogólnych bibliotek naukowych.

W prowadzenie w życie ustaw y o jednolitej 
władzy państwowej umożliwi zupełne zatar
cie tej sztucznej granicy między wielkimi bi
bliotekami oświatowymi a bibliotekam i nau
kowymi. Sądzę, że właśnie zniesienie samo
rządów, a tym  samym zniknięcie bibliotek sa
morządowych powinno stworzyć szeroką p lat
formę do wyrów nania nie tyle faktycznych 
ile raczej terminologicznych różnic między 
większymi bibliotekami. N aturalnie nie moż
na tego uogólniać. Przecież są i będą istniały 
biblioteki naukowe sensu stricto, które m ają 
swoiste cele i zadania, i k tóre tylko tym  ce
lom służą. Są to biblioteki specjalne insty tu 
tów naukowo-badawczych czy wyższych szkół 
specjalnych, które ze względu na swoiste cele 
stanowią oddzielną grupę bibliotek.

Jeśli chodzi o sieć bibliotek powszechnych 
to i tu  zajdą pewne zmiany w związku z nową 
ustaw ą ustrojową. Zajdzie potrzeba' przepro
wadzenia pewnych przesunięć w sieci wsku
tek stworzenia kilku nowych województw. 
Rozbudowa sieci bibliotek powszechnych jest 
w zasadzie ukończona. Teraz idą dążenia w 
kierunku racjonalnego rozmieszczenia już 
istniejących bibliotek, oraz kładzie się głów
ny nacisk na znaczne zwiększenie punktów 
bibliotecznych. W ażną rzeczą jest również 
tworzenie publicznych bibliotek wojewódz
kich, pom yślanych jako centrale instruk tor
skie oraz źródło uzupełnienia zasobów sieci 
bibliotek powszechnych specjalną literaturą.

W ytyczne Min. Oświaty dla bibliotek woje-^ 
wódzkich, wydane w kw ietniu 1950 r,, to 
pierwsza próba planu organizacyjnego biblio
tek wojewódzkich, opracowana pod kątem  
widzenia przyszłych zmian.*) Nie mogły one 
być zupełnie dojrzałe, gdyż nie były oparte 
na doświadczeniu, m ają więc charakter raczej 
jeszcze nieco teoretyczny. W każdym  razie 
z treści ich widać, jak  w ielką rolę przypisuje 
się bibliotekom wojewódzkim w nowym ukła
dzie adm inistracyjnym .

Biblioteki powiatowe m ają być dla biblio
tek gm innych tym, czym biblioteki woje
wódzkie dla bibliotek powiatowych tylko na
turaln ie w m niejszym  zakresie. Będą one więc 
nadal spełniać rolę instruktorską względem 
bibliotek gm innych i będą niejako ogniwem, 
łączącym biblioteki gminne z bibliotekami 
wojewódzkimi.

Zmiana ustro ju  adm inistracyjnego wpłynie 
dodatnio na zwiększenie działalności bibliotek 
gm innych przez unormowanie stosunków 
praw nych bibliotekarzy gminnych. Znacznie 
łatwiejsze będzie wprowadzenie stałych eta
tów bibliotekarzy gminnych, a przynajm niej 
znikną tak  rażące fakty, że bibliotekarze 
gminni miesiącami nieraz czekali na otrzy
m anie marnego wynagrodzenia w kwocie 800 
czy 1000 dawnych złotych. A zdarzały się na
w et takie karygodne przypadki, że pieniądze 
przeznaczone na wynagrodzenie bibliotekarzy 
gminnych szły na w ypłatę prem ii pracow ni
ków byłych wydziałów powiatowych.

W związku ze zmianą sieci bibliotek po- 
v/szechnych i ze wzmożoną akcją tworzenia 
punktów  bibliotecznych należałoby pomyśleć 
o rozwiązaniu spraw y bibliotek nie wchodzą
cych do sieci, tj. bibliotek społecznych. Dzi
siaj stan jest taki, że biblioteki te nie są u ję
te żadną dokładną ewidencją, że o istnieniu 
w ielu z nich nie wiedzą naw et naczelne w ła
dze biblioteczne. Biblioteki te nie m ają żad
nej niem al łączności z innym i bibliotekami, 
rządza się same na podstawie statutów  w ła
snych, względnie statutów  instytucji, powo
łujących je do życia. Ponadto biblioteki te 
w swoim zakresie często czynią to samo, co 
biblioteki powszechne i nie ma żadnej koor
dynacji w pracy bibliotecznej i pracy z czytel
nikiem. Uważam, że najracjonalniejszym  roz
wiązaniem tej kwestii byłoby stworzenie nad
rzędnej kom órki obejm ującej nadzór nad 
wszystkimi bibliotekami w ogóle i dbającej 
o to, by wszystkie biblioteki m iały ściśle 
określone zadania, by nie wchodziły sobie w 
drogę, by jednym  słowem praca biblioteczna,

*) Z ad an ia  b -k  w ojew ódzkich om aw ia bliżej a r ty 
k u ł n a  str. 166-9, d latego  opuszczono tu  streszczenie 
,(W ytycznych d la  b -k  w ojew ódzkich" (Red.).
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praca z czytelnikiem szła z góry uregulowa
nym i torami. Taką komórką powinna być Na
czelna Dyrekcja Bibliotek, fungująca przy 
Prezydium  Rady M inistrów jako samodzielna 
nadrzędna jednostka, której zadaniem byłoby 
regulowanie wszystkich m erytorycznych 
spraw  w zakresie bibliotekarstwa.

Przez uchwalenie ustaw y o jednolitej w ła
dzy państwowej w terenie rady narodowe 
dzięki nadanym  im kompetencjom najw yż
szych terenowych organów władzy państw o
wej staną się narzędziem, przez które masy 
pracujące nie tylko będą mogły swą wolę 
ujawniać, ale i wcielać ją w życie, będą nie 
tylko uchwalać, ale i wykonywać te uchwały 
przez swe organa w radach narodowych. 
Z szerokich upraw nień rad narodowych w y
nika, że w ich ręce dostał się także zarząd 
sprawam i oświaty, a tym  samym także biblio
tekami. Należy to bezsprzecznie wyzyskać, 
należy radom narodowym stawiać przed oczy 
wszystkie trudności, z jakim  walczą biblioit 
ki w tej już nie nadziei, aie pewności, że spra
wy .te będą w m iarę możności szybko i do
brze załatwiane. Należy starać się, aby biblio
teki powszechne m iały w radach narodowych 
swych stałych reprezentantów  i za ich po
średnictw em  kierowały sprawam i bibliotecz
nym i i pilnowały wykonania swych postula
tów. Przede wszystkim jednak należałoby 
przy wydziałach oświaty wojew. rad narodo
wych stworzyć nie ,,referaty  bibliotek*', jak 
to było przy b. kuratoriach, ale ,,oddziały bi- 
bliotek“ o większym znaczeniu i szerszej ska
li działania, a przy radach narodowych niż
szego stopnia ,,referaty  bibliotek”. Należy 
również położyć silny nacisk na uaktyw nie
nie kom itetów bibliotecznych, przez które 
również będzie łatw y dostęp do rad narodo
wych.

W stęp do ogłoszonej w dniu 20 m arca 1950 
ustawy o terenowych organach jednolitej 
władzy państwowej brzmi: ,,W celu dalszego 
pogłębiania dem okratyzacji Polski Ludowej 
przez jeszcze pełniejszy udział mas pracują
cych w rządzeniu państw em  i skupieniu w ra 
dach narodowych w terenie — w celu 
wzmocnienia Państw a Ludowego i przyśpie
szenia budowy socjalizmu w Polsce stanowi 
się...“ (następuje tekst ustawy). Ten wstęp 
krótko i lapidarnie charakteryzuje cele usta
wy. Jakie stąd wnioski należy wysnuć? Oto 
ten przede wszystkim; Skoro ustaw a ta  w tak 
wielkim stopniu dopuszcza masy pracujące do 
współrządzenia Państwem, skoro rady naro
dowe m ają — jak głosi 4. artykuł ustawy, 
utrzym ywać „stałą więż z masami pracujący
mi i wszechstronnie w ykorzystują ich inicja
tywę", to z tego jasny wniosek, że te masy 
pracujące muszą być dobrze przygotowane do

roli współrządcy Państwem. Słusznie ktoś 
napisał, że szybkość, z jaką rady narodowe 
wdrożą się do wykonania nowych zadań zale
ży przede wszystkim od aktywności mas p ra
cujących, od przełam ania w nich różnych za
skorupiałych tradycji i nawyków, którym i 
nasiąkła większość naszego społeczeństwa 
i z którym i niełatwo jest się rozstać, a które 
jednak trzeba zwalczyć. Takie są praw a roz
woju, że to co nowe, toruje sobie drogę w 
walce ze starym.

I tu  otwiera się szeroka rola dla bibliote
karstw a powszechnego. Bo któż lepiej niż bi
bliotekarze powszechni, którzy na każdym 
kroku spotykają się z czytelnikiem, z masami, 
może lepiej przygotować te masy do nowej 
roli, jaką m ają odegrać w życiu Państw a De
m okracji Ludowej. Czyni to szkoła, czynią 
związki zawodowe, czyni Partia, ale wiele 
pracy pozostanie też dla bibliotekarzy i bi
bliotek powszechnych. Właśnie biblioteki m a
ją w najwyższym stopniu współpracować w 
wychowaniu nowego człowieka, budownicze
go państw a socjalistycznego. W zaostrzającej 
się walce klasowej biblioteki winny się stać 
tym  orężem, instrum entem  walki na froncie 
ideologicznym. Aby jednak biblioteki mogły 
tym  zadaniom sprostać, musi się rozwiązać 
z pomyślnym skutkiem  szereg zasadniczych 
problemów, którym i są: dobór kadr, odpo
wiednie ich szkolenie, dobór księgozbiorów, 
oraz problem  nowych form pracy.

Jeśli starsze pokolenie bibliotekarzy potra
fi się przestawić na nowe tory życia współcze
snego, jeśli młode kadry bibliotekarskie będą 
ideologicznie i zawodowo dobrze przygotowa
ne i wyszkolone, jeśli dokona się szybko prze
glądu księgozbioró\v w celu wyrugowania 
książek szkodliwych pod względem ideolo
gicznym i bezwartościowych, jeśli powołane 
do tego czynniki dostatecznie uspraw nią p ra
cę nad oceną i doborem książek, jeśli wresz
cie bibliotekarze potrafią szybko i skutecznie 
pokierować czytelnictwem w duchu istotnych 
potrzeb naązego życia, to można być pewnym, 
że akcja wychowania nowego człowieka pój
dzie należytym  trybem  i wyda pożądane owo
ce.

Zadania, o których mówię w tej chwili, 
wchodzą w zakres program u prac, jakie się 
staw ia bibliotekarzom i bibliotekom na okres 
P lanu 6-letniego. W związku z nowym ustro
jem  adm inistracyjnym  tym  bardziej z więk
szą jeszcze intensywnością należy do tych 
prac przystąpić, propagując nadto dokładną 
znajomość nowej ustaw y ustrojowej, zachęca
jąc do wniknięcia w jej sens i uw ypuklając 
jej ogromne znaczenie w życiu politycznym 
i społecznym Polski Ludowej. Jeśli bibliote
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karstw o powszechne dokona zupełnego prze
w rotu w kierunku pozytywnego i świadome
go ustosunkowania się wszystkich obywateli 
do spraw  społecznych i politycznych, nie ty l
ko wykonany będzie P lan 6-letni, ale i praca

bibliotek będzie lżejsza i bibliotekarze będą 
w całej pełni odczuwać zadowolenie z dobrze 
spełnionego obowiązku.

Adam  Bocheński 
Gdańsk

BIBLIOTEKI WOJEWÓDZKIE
W rozbudowie sieci publicznych bibliotek 

powszechnych w Polsce Ludowej można w y
różnić kilka kolejnych, w yraźnie zarysowa
nych etapów.

Etap pierwszy, od wyzwolenia k ra ju  do 
m arca 1948 r., tj. do uchwały Rad§/- Państw a 
w sprawie upowszechnienia książki i czytelni
ctwa, to etap odbudowy bibliotek, stw arzania 
ram  organizacyjnych nowej s truk tu ry  biblio
tekarstw a. Najważniejsze osiągnięcia tego 
okresu, to wydanie dekretu o bibliotekach 
i opiece nad zbiorami bibliotecznymi z 
17 kw ietnia 1946 r., organizacja państwowej 
adm inistracji bibliotecznej (Naczelna D yrek
cja Bibliotek i Referaty Bibliotek w K urato
riach Okręgów Szkolnych) oraz przeprow a
dzone w b. trudnych  w arunkach prace w za
kresie zabezpieczenia i rew indykacji zbiorów 
bibliotecznych. W dziedzinie organizacji s i e 
c i  b i b l i o t e c z n e j  przeprowadzono 
w tym  okresie stopniową odbudowę bibliotek 
m iejskich i utworzono p e ł n ą  s i e ć  b i 
b l i o t e k  p o w i a t o w y c h  — prze
szkolono kierowników bibliotek na 1- i 2-mie- 
sięcznych kursach, wydano instrukcję orga
nizacyjną, zapewniono bazę m aterialną — 
budżety, księgozbiory i — nie wszędzie w w y
starczającej jakości — lokale dla bibliotek 
powiatowych. Oczywiście powstawały już w 
iym  okresie inne ogniwa sieci — ale główny 
wysiłek organizacyjny skierowano planowo 
na utworzenie bibliotek powiatowych i na 
tym  odcinku osiągnięto najpełniejsze rezul
ta ty  — stworzono aparat o dość na ogół w y
sokiej sprawności fachowej, k tóry przepro
wadzał pierwsze prace w zakresie upowszech
nienia książki i k tóry był niezbędnym na
rzędziem wykonywania zadań organizacyj
nych następnego okresu.

Uchwała Rady Państw a z 8 m arca 1948 r. 
w' sprawie upowszechnienia książki i czytel
nictwa była punktem  wyjścia do przeprow a
dzonych na w ielką skalę w następnym  etapie 
— w latach 1948 i 1949 — prac nad rozsze
rzeniem sieci bibliotecznej do najniższych 
ogniw terenowych. Przy w ydatnym  współ
udziale bibliotek powiatowych organizuje się 
w tym  czasie pełną sieć bibliotek gminnych 
na wsi (ok. 3 ООО) i uzupełnia sieć bibliotek

miejskich; książka dociera do najdalszych za
kątków  k ra ju  przez 19 tys. punktów  biblio
tecznych.

Etap trzeci, rozpoczęty w trzecim  kw artale
1949 r. i jeszcze nie zakończony, to etap do
skonalenia i pogłębiania pracy zorganizowa
nej już sieci bibliotecznej, etap, w którym  
miłe poczucie zadowolenia z wielkich osiąg
nięć organizacyjnych coraz to wyraźniej za
głusza krytyczna refleksja, że osięgnięcia 
techniczno-organizacyjne (dalekie jeszcze 
zresztą od doskonałości), to jednak nie 
wszystko, to za mało; że treść i m etody pracy 
publicznych bibliotek powszechnych nie są 
zadowalające, że biblioteki nie osiągają ani 
dostatecznych wyników ilościowych, co do 
liczby czytelników i wypożyczeń, ani też w y
ników jakościowych, co do składu socjalnego 
głównego trzonu czytelników, poziomu czy
telnictw a i m etod jego pracy, dostosowanych 
do zadań w wychowaniu nowego człowieka, 
podnoszeniu świadomości politycznej i spraw 
ności zawodowej mas pracujących.

Obok podjętych już i projektow anych na 
przyszłość prac w zakresie szkolenia kadr 
pracowników bibliotecznych, które wym aga
ją oddzielnego omówienia, drugim  najw aż
niejszym narzędziem  uspraw nienia i ulepsze
nia pracy publicznych bibliotek powszech
nych m ają stać się organizowane w tym  trze
cim etapie budowy sieci bibliotecznej najw yż
sze jej kom órki — biblioteki wojewódzkie.

Zew nętrznym  wyrazem  wielkiej wagi 
przywiązywanej do zadań bibliotek woje
wódzkich było przejęcie na e ta t M inisterstwa 
Oświaty na podstawie okólnika Kancelarii 
Rady Państw a z dnia 19 września 1949 r. ist
niejących w zaczątkach sześciu bibliotek wo
jewódzkich już w ostatnim  kw artale 1949 r., 
a więc jeszcze przed wprowadzeniem jedno
litej organizacji terenowych władz adm ini
stracji państwowej — i przystąpienie w r.
1950 do zorganizowania pełnej sieci bibliotek 
wojewódzkich.

„Tymczasowe wytyczne dla wojewódzkich 
bibliotek publicznych" wydane przez Mini
sterstw o Oświaty (8 kw ietnia 1950 r., n r NDB/ 
P-1324/50) określają zadania i drogi rozwoju 
bibliotek wojewódzkich. W r. 1950 centralnie 
zapewniono bibliotekom wojewódzkim bazę
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m aterialną — budżety wystarczające na wy
posażenie bibliotek w sprzęty i zapoczątko
wanie księgozbioru, oraz możliwości etatowe 
(po 9 etatów na każdą bibliotekę).

W ytyczne następująco określają ogólne za
dania i podstawy praw ne działalności woje
wódzkich bibliotek publicznych:

Z adan iem  w.b.p. je s t pogłębienie politycznej 
św iadom ości i ak tyw ności na jszerszych  m as, 
w spó łdzia łan ie  w  zakresie  upow szechnien ia  
ośw iaty  i k u ltu ry  oraz w ychow an ia now ego czło
w ieka  d la  społeczeństw a socjalistycznego.

W.b.p. p row adzi działalność służącą spełn ien iu  
zadań  określonych  w  a rty k u le  2 i a rt. 9 ust. 2, 
3, 4 i 5 d ek re tu  o b ib lio tekach  i opiece n ad  zbio
ram i b ib lio tecznym i z d n ia  17. IV. 1946 r. (Dz. U. 
R. P . n r  26, poz. 163), tj. zm ierza jącą  do um ożli
w ien ia  każdem u obyw atelow i k o rzy stan ia  ze 
zbiorów  bib lio tecznych  całego k ra ju  (art. 2), 
udzie la jąc  jak o  w ojew ódzka c en tra la  b ib lio tecz
na  pom ocy o rgan izacy jnej i in s tru k to rsk ie j b i
b lio tekom  niższego stopn ia  o rgan izacy jnego  oraz 
u zu pe łn ia jąc  ich  działalność w łasnym  księgozbio
rem  (art. 9 .ust. 2 i 3). N adto  (art. 9 ust. 4) pełn i 
ro lę  b ib lio tek i reg iona lne j g rom adząc pełne  p i
śm iennictw o i inne  dokum enty  k u ltu ry  odnoszą
ce się do danego w ojew ództw a.

W.b.p. w ykonu je  zadan ia  zlecone przez w ładze 
szkolne n a  szczeblu okręgu  szkolnego w  za k re 
sie opieki n ad  b ib lio tekam i i zb io ram i b ib lio tecz
nym i sp raw ow anej przez M in istra  O św iaty  . . .

Sformułowanie pktu  3 staw ia wyraźnie rolę 
bibliotek wojewódzkich jako instrum entu słu
żącego doskonaleniu pracy bibliotek, opiece 
i pomocy, a nie komórki adm inistracyjnej. 
Zakres tych zadań precyzują dokładniej dal
sze wskazania „W ytycznych".

Organizacja w ew nętrzna biblioteki przed
stawia się następująco;

N a czele w .b.p. stoi d y rek to r odpow iedzialny  
za w łaściw e p lanow an ie  i w ykonan ie  p rac  b ib lio 
tek i, o p arte  n a  znajom ości po trzeb  i możliwo.^ci 
gospodarczych i k u ltu ra ln y c h  w ojew ództw a, oraz 
za w łaściw y rozdział czynności w śród  personelu  
b ib lio tek i i ko n tro lę  ich w ykonania . D y rek to r re 
p rezen tu je  b ib lio tekę  w obec w ładz i społeczeń
stw a.

D y rek to r w .b.p. p rzekazu je  część sw ych zadań 
zastępcy  d y rek to ra  w .b.p., zachow ując jed n ak  
całkow ity  nadzór nad  całością p rac  b ib lio teki.

P race  b ib lio tek i o b e jm u ją  n astęp u jące  działy:

a) dział ad m in is tracy jn y  (spraw y personalne, 
budżetow e, inw en ta rz  i lokal w .b.p., adm i
n is tra c ja  w ew n ę trzn a  w.b.p.'),

b) dział in s trukcy jno -m etodyczny , z p racow nią  
m etodyczną oraz in s tru k to ram i terenow ym i.

c) dział g rom adzen ia  i u d o stępn ian ia  zbiorów. 
Z astępca  d y rek to ra  w.b.p. może w  raz ie  p o trze

by pełn ić  fu n k c ję  k ie row n ika  jednego  z działów. 
W raz ie  po trzeby  p racow nicy  działu  m ogą za zgo- 

• dą d y rek to ra  w .b.p. być użyci do w ykonyw an ia  
p ilnych  p rac  ob ję tych  p rog ram em  innego działu.

Ze względu na wielką rozmaitość w arun
ków, w jakich pow stają i działają w pierw 
szym okresie swego istnienia w.b.p., „Wy
tyczne" nie podają dokładnego i sztywnego 
schem atu i program u działalności wszystkich 
bibliotek wojewódzkich, lecz nakazują opra
cowanie w ścisłym porozumieniu z K urato
rium  Okręgu Szkolnego (obecnie Wydział 
Oświaty Prez. W. R. N.) i Woj. Komitetem 
Bibliotecznym własnego planu pracy w.b.p., 
opartego na lokalnych potrzebach i lokalnych 
możliwościach, Głównym problem em  poda
nym  uw^adze organizatorów przez „W ytycz
ne" jest spraw a doboru odpowiednich kadr 
pracowników bibliotek wojewódzkich, ich 
stopniowej rekru tacji i szkolenia. Pomoc 
M inisterstwa Oświaty w tym  zakresie w yra
ziła się w zorganizowaniu w grudniu 1950 r. 
trzytygodniowego kursu  dla pracowników bi
bliotek wojewódzkich w P.O.K.B. w Jaro
cinie.

W zakresie kom pletowania i opracowywa
nia księgozbioru w.b.p. „W ytyczne" podają 
następujące zasady:

a) P rzy  pom ocy pow ołanej przez W ojew ódzki 
K om ite t B iblioteczny K om isji D oboru  K siążek 
z a k u p y w a ć . . .

1) M ateria ły  d(? księgozbioru  podręcznego 
w.b.p., a w ięc w szelkiego rodzaju  w ydaw 
n ic tw a  in fo rm acy jne , b ib liografie , p race  z 
zak resu  b ib lio tek a rs tw a  i czy te ln ic tw a (nie
ste ty  bardzo  nieliczne n a  ry n k u  księgarsk im  
— należy  s ta rać  się o nabycie  w ydaw nictw  
radzieck ich  z tego zakresu). W ażnym  dzia
łem  księgozbioru  w.b.p. b ęd ą  różne w ydaw 
n ic tw a  urzędow e — dzienn ik i urzędow e, 
zbiory  p rzep isów  p raw n y ch ;

2) K siążk i i inne  m a te ria ły  d rukow ane  odno
szące się do reg ionu  obsługiw anego przez 
w.b.p. N ależy grom adzić rów nież broszury , 
d ru k i u lo tn e  p rzed staw ia jące  w arto ść  in fo r
m acy jną , w ycink i z dz ienn ików  i czasopism , 
ilu strac je , przeźrocza, p ły ty  z n ag ran iam i 
tek s tów  a rty stycznych  i gw arow ych  etc.;

3) K siążki po trzebne do uzupe łn ian ia  dzia ła l
ności b ib lio tek  niższego stopnia, ja k  dzieła 
tru d n ie jsze  i kosztow niejsze z różnych  dzie
dzin w iedzy n ie  zna jd u jące  się w  księgo
zb iorach  b ib lio tek  pow iatow ych, zespoły 
lek tu ry  ideologicznej, kom plety  lek tu ry  dla 
zespołów  sam okształceniow ych różnych  ty -
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t>6w, kom p le ty  l i te ra tu ry  zalecanej w  zw iąz
k u  z podejm ow anym i n a  te ren ie  w o je
w ództw a a ltc jam i p ropagandow ym i, ośw ia
tow ym i i gospodarczym i, m a te ria ły  re p e r
tuarow e, pokazow e zestaw y k siążek  d la  b i
b lio tek  różnych  typów  etc.

O pracow ując  p ro g ram  kom pletow an ia  księgo
zbioru  w .b.p. należy  b rać  pod uw agę, jak ie  są 
zasoby m iejscow ej b ib lio tek i m ie js k ie j . . .  oraz 
ew ent. zasoby innych  m iejscow ych b ib lio tek  . . .  
W w ojew ództw ach , gdzie b ib lio tek i m ie jsk ie  po 
siad a ją  zasobne zbiory  z zak resu  podanes?'^ w y
żej pod 1) i 2), należy  położyć głów ny n ac isk  n a  
k om pletow an ie  zbiorów  określonych  pod 3), tj. 
służących bezpośrednio  obsług iw an iu  te re n u  kom 
p le tam i książek.

W ojew ódzkie b ib lio tek i pub liczne  posiadające  
zbiory  k siążek  zabezpieczonych (podw orskich  
itp.) n ie  pow inny  pośw ięcać zby t w iele uw ag i ich  
pełnem u  op racow an iu  b ib lio tecznem u, lecz chw i
low o w ysegregow ać do pełnego opracow an ia  je 
dynie  te  książk i, k tó re  będą  p rzy d a tn e  do a k tu 
alnych  p rac  w .b.p.

N ow ozakładane w.b.p. w  m iastach  p o siad a ją 
cych słabo zo rgan izow ane b ib lio tek i m ie jsk ie  
w .nny  sk ierow ać część sw ego p e rsone lu  do p rze 
p row adzan ia  p rac  zm ierzających  do w zorow ego 
u p o rządkow an ia  i op racow an ia  księgozb io ru  b i
b lio tek i m ie jsk ie j, k tó ra  m a być w zorow ym  w a r
sz ta tem  p racy  w .b.p.

Z prac instrukcyjno-m etodycznych, szkole
niowych i badawczych, które w.b.p. m iały 
podejmować bezzwłocznie, naw et mimo bra
ku odpowiedniego lokaUi, działając choćby 
w chwilowym pomieszczeniu w Referacie Bi
bliotek lub w bibliotece miejskiej, wymienio
no jako najważniejsze:

a) W yjazdy in s tru k to ró w  b ib lio tecznych  do 
w skazanych  przez K u ra to r iu m  O.S. b ib lio tek  po
w iatow ych  i m ie jsk ich  w ym agających  pom ocy 
in s tru k c y jn e j ze w zględu n a  n iew yszkolony  p e r 
sonel, zaległości w  p racy  etc. O dw iedziny in s tru k 
to rów  w ojew ódzkich  w  b ib lio tekach  z regu ły  n ie  
m a ją  m ieć ch a ra k te ru  k ró tk ie j k o n tro li i s tw ie r
dzen ia  b raków , lecz in s tru k to r  w in ien  za trzym ać 
się w  dane j b ib lio tece przez k ilk a  dn i i w spólnie 
z je j personelem  p rzeprow adzać  p o trzebne  prace  
szkoląc go p rak ty czn ie  do ich  dalszego sam odziel
nego w ykonyw an ia , p rzep row adza jąc  selekcje  
księgozbioru  itd . Do zad ań  in s tru k to ró w  w o je
w ódzkich należy  rów nież p rzep row adzan ie  w y 
k ładów  i ćw iczeń n a  k u rsach  i ko n fe ren c jach  
szkoleniow ych.

b) O pracow an ie m a te ria łó w  ilu s tru jący ch  stan  
i  po trzeby  b ib lio tek a rs tw a  i czy te ln ic tw a w  
o k rę g u . . .  S zybkie i sp raw n e  w ykonan ie  ty ch  za 
dań  n iezbędne je s t do p rac  n a d  budże tam i b ib lio 
te k  n a  ro k  n astęp n y , do p lan o w an ia  inw estyc ji

i rac jona lnego  p rzep row adzen ia  reo rg an izac ji b i
b lio tek  sam orządow ych w  zw iązku  ze zm ianam i 
u s tro ju  ad m in is tracy jnego  P ań stw a .

P rzyk ładow o  podaje  się zestaw ien ia  s ta ty s ty cz 
ne  i op racow ania  n ie  w yczerpu jące  oczyw iście 
w szystk ich  po trzebnych  p rac  w  tym  zakresie , an i 
też  n ie  obow iązujące bezw zględnie. N ie należy  
m nożyć n ad m ie rn ie  liczby zestaw ień , tw orząc 
liczne opracow an ia  za legające  bezużyteczn ie  w  
teczkach , lecz pod jąć  p rzede  w szystk im  p race  
najw ażn ie jsze , p rzy d a tn e  do oceny i p lanow an ia  
po lityk i b ib lio tecznej w  w ojew ództw ie.

P rzy k ład y :
1. Z estaw ien ie  obsady  p e rsona lne j poszcz. b i

b lio tek  sam orządow ych  w g k w alif ik ac ji, uposa
żenia i podziału  fu n k c ji persone lu ; obliczenie 
ilości w ypożyczeń i innych  usług  b ib lio tecznych  
n a  1 p racow n ika , liczby czy te ln ików  obsług iw a
nych  przez 1 p raco w n ik a  — n a  tle  tych  zestaw ień  
opracow anie  w n iosków  dotyczących rac jo n a ln e j 
obsady  perso n a ln e j b ib lio tek .

2. Z estaw ien ie  ilości książek  w  poszcz. b ib lio 
tek ach  pow iatow ych  i m ie jsk ich , w  poszcz. po 
w ia tac h  n a  te ren ie  w ie jsk im , obliczenie sto sunku  
liczby posiadanych  tom ów  do liczby ludności 
i liczby czy te ln ików  w  poszczególnych ośrodkach , 
op racow an ie  w niosków  w  zak res ie  k om ple tow a
n ia  księgozbiorów  n a  tle  ty ch  zestaw ień .

3. O bliczenie w skaźn ików  ak tyw ności poszcz. 
b ib lio tek , uszeregow an ie  ich  w g osiągn iętych  w y
n ików , op racow an ie  p ro jek tó w  dotyczących r a 
cjonalizacji p racy  b ib lio tek . P od jęc ie  p rób  r a 
c jonalnego  zorgan izow an ia  w spó łzaw odnictw a 
p racy  b ib lio tek .

4. Z estaw ien ie  budżetów  poszczególnych b ib lio 
tek , z podziałem  n a  w y d a tk i persona lne , zakup  
i op raw ę książek , w y d a tk i ad m in is tracy jn e  etc.
— obliczenie s to sunku  procen tow ego  poszcze
gólnych g ru p  w y d atk ó w  i p róby  uchw ycen ia  
zw iązków  fun k c jo n a ln y ch  m iędzy s tru k tu rą  b u 
dżetów  poszcz. b ib h o tek  a  w yda jnośc ią  ich  p ra 
cy etc.

5. G raficzne opracow an ie  w yn ików  zestaw ień  
ze sp raw ozdań  b ib lio tek  u ła tw ia jące  in fo rm o w a
n ie  o fak tycznym  s tan ie  b ib lio tek  i czy te ln ictw a 
w  w ojew ództw ie.

c) w  m ia rę  m ożliw ości p ersona lnych : op raco
w an ie  pom ocy naukow ych  do szkolenia b ib lio te 
k arzy  n a  k u rsach  i k o n fe ren c jach  — zaczątk i 
zbiorów  p o rad n i b ib lio tecznej . . .

d) P race  w  zak res ie  p ro pagandy  czy te ln ic tw a
— np. zo rganizow anie ob jazdow ych w y staw  k s ią 
żek, pom oc p rzy  p lan o w an iu  i u rząd zan iu  oko
licznościow ych w y staw  lokalnych . O praco-wywa- 
n ie  ak tu a ln y ch  zestaw ień  b ib liograficznych  n a  
różne tem aty . W spółpraca z czynn ikam i po litycz
n ym i i społecznym i w  zak res ie  p ro p ag an d y  czy
te ln ic tw a .
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e) U dzielanie p o rad  w  zak resie  budow y i u rz ą 
dzenia  w ew nętrznego  b ib lio tek , grom adzenie  
w zorow ych p lanów  i kosztorysów , pokazow ych 
sp rzętów  i P rzyborów  b iblio tecznych, o p raw  b i
b lio tecznych  . . .
W zakresie udostępnienia zbiorów woj. bi

blioteki publicznej ,,W ytyczne“ podają nastę
pujące wskazówki:

. . .  N ależy opracow ać p ro g ram  stosow nie do lo
ka ln y ch  m ożliw ości i po trzeb . Z reg u ły  n ie  n a le 
ży dążyć do s tw orzen ia  w łasnych  p laców ek do 
obsługi lokalnej indyw idualnego  czy te ln ika  (czy
te ln ia , w ypożyczalnia), lecz raczej s ta rać  się udo
skonalić  te  działy p racy  w  m iejscow ej b ib lio tece 
m iejsk ie j, a w  b -ce  w ojew ódzkiej organizow ać 
obsługę czy te ln ików  in d y w idua lnych  z te ren u  
w ojew ództw a przez w ypożyczanie w ysyłkow e n a  
zapo trzebow an ia  zgłoszone za pośredn ic tw em  
poszcz. b ib lio tek  pow szechnych niższego stopn ia 
o rganizacyjnego. Is tn ie jący ch  czy te lń  i w ypoży
czalń w  w .b.p. m ożna jed n ak  n ie  likw idow ać do 
m om entu  ostatecznego u regu low an ia  sp raw y  ze
spolenia b -k  w ojew ódzkich  i m ie jsk ich . P rzem y 
ślać i w ypróbow yw ać system y obsług iw an ia  ze
społow ych czy te ln ików  w  w ojew ództw ie sp ec ja l
nym i kom pletam i książek  uzupełn ia jącym i dzia
ła lność b -k  pow iatow ych  i m iejsk ich .

Z zak resu  in n y ch  usług  b ib lio tecznych d la  te 
re n u  w ojew ództw a rozpocząć w  m ia rę  m ożności 
ja k  najw cześn ie j „służbę in fo rm acy jn ą  i b ib lio 
g ra f iczną“ og łaszając w  p ras ie  i przez rozgłośnię 
rad iow ą, że w.b.p. udziela  in fo rm ac ji b ib lio g ra 
ficznych  i in n y ch  sam oukom , działaczom  społecz
nym  itd . O głoszeń ty ch  n ie  należy  jed n ak  p o d a
w ać, zan im  n ie  zaangażu je  się odpow iednio w y 
kw alifikow anego  p raco w n ik a  do dzia łu  służby 
in fo rm acy jn e j i n ie  będzie się dysponow ało  po
trzeb n y m  do te j p racy  księgozbiorem  podręcz
nym .
Końcowe uwagi „W ytycznych" dotyczą 

spraw administracyjno-gospodarczych, pla
nowania i koordynacji pracy.

Stan organizacyjny b-k wojewódzkich z 
końcem r. 1950 daleki jest jeszcze od wym a
gań, jakie staw ia tym  placówkom ich rola 
w sieci publicznych bibliotek powszechnych.

Z sześciu b-k wojewódzkich powstałych do 
końca r. 1949 jako b-ki samorządowe —• Kiel
ce, Kraków, Poznań, Pruszków (b-ka woj. 
warszawskiego), Szczecin i Wrocław — naj
wcześniej i najskteczniej przystąpiła do peł
nienia roli instrukcyjnej b-ka wojewódzka 
w Szczecinie. Dość żywą, choć niedostatecznie 
skoordynowaną z pracami państwowej admi
nistracji bibliotecznej działalność podjęła 
b-ka wojewódzka we W rocławiu. B-ka k ra
kowska dopiero z końcem roku uzyskała lokal 
umożliwiający podjęcie szerszej działalności 
i skompletowała personel. B-ki wojewódzkie 
w Kielcach, Krakowie i Poznaniu obciążone

są balastem  sporych księgozbiorów (głównie 
z książek zabezpieczonych), mało przydatnych 
dla właściwych zadań tych bibliotek.

Z bibliotek zorganizowanych w r. 1950 na 
czoło wysuwa się pod względem działalności 
instrukcyjnej i"realizacji zadań nakreślonych 
w „W ytycznych" M inisterstwa Oświaty b-ka 
wojewódzka w Toruniu; dorównywać jej za
czyna b-ka woj. lubelska.

Najsłabiej pod względem ilościowej obsady 
personalnej i warunków  lokalowych przed
staw iają się b-ki wojewódzkie w Białymsto
ku, Rzeszowie i Katowicach, zatrudniające 
2—3 osobowy personel i nie posiadające od
dzielnych lokali, lecz mieszczące się ,,kątem " 
w Samodz. Referatach Bibliotek. Są to w ła
ściwie dopiero zalążki przyszłych bibliotek 
wojewódzkich, podobnie jak  b-ki w nowozor- 
ganizowanych województwach; koszalińskim, 
opolskim i zielonogórskim, nie posiadające je
szcze ani wieloosobowego personelu, ani od
dzielnych pomieszczeń.

Zaczątkiem przyszłych zbiorów pomocy 
metodycznych dla instruktorskiej dzi^ł^lno^^i 
b-k wojewódzkich są zamówione d''a n'ch 
przez Naczelną Dyrekcję Bibliotek i w-^ko^a- 
ne w pracowni fotograficznej stacji m ikrofil
mowej Biblioteki Narodowej fotokopie w y
danych przez Centralny Gabinet Naukowo- 
Metodyczny Pracy Kult.-Oświatowei w Mo- 
sky/ie czterech albumów z m ateriałam i po
mocniczymi dla gabinetów metodycznych:
1. Urządzenie b-ki powiatowej, 2) Organiza
cja księgozbioru i katalogów w b-kach maso
wych, 3) Praca Gabinetu Metodycznego P ra 
cy' Kult.-Oświatowej, 4) Popularyzacja wie
dzy i oświaty.

Planowane na rok 1951 zorganizowanie 
Centralnego Ośrodka N aukow o-Instrukcyjne- 
go Czytelnictwa, Bibliotekarstwa i Samo
kształcenia przyczyni się znacznie do uspraw 
nienia działalności instrukcyjnej b-k woje- 
ganizowanych województwach: koszalińskim, 
terenowej wypracowane w Centralnym  
Ośrodku wzorce, m etody i m ateriały  biblio
graficzne.

W toku są prace nad statutem  b-k woje
wódzkich, oparte na bogatych doświadcze
niach Związku Radzieckiego w tej dziedzinie.

W poszukiwaniach najwłaściwszych form 
i metod pracy b-k wojewódzkich, tej całkiem 
nowej w bibliotekarstw ie polskim instytucji, 
poszczególne biblioteki wojewódzkie powin
ny wymieniać i publikować swe doświadcze
nia, aby kolektywnym  wysiłkiem udoskonalić 
te naczelne ogniwa naszej sieci bibliotecznej, 
tak  bardzo niezbędne dla sprawnego jej dzia
łania.

Czesław Kozioł 
W arszawa
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KATALOG JAKO NARZĘDZIE PRACY 
POLITYCZNO WYCHOWAWCZEJ

Z DOŚW IADCZEŃ B IB L IO T E K  R A D ZIEC K IC H

Należyte pojmowanie i realizowanie roli 
bibliotek w budowie socjalizmu, w wycho
wywaniu nowego społeczeństwa, wymaga 
gruntow nej rew izji poglądów również na 
technikę biblioteczną. Jednym  z podstawo
wych problemów tego zakresu jest sprawą 
katalogów bibliotecznych.

Sprawie tej fachowa prasa bibliotekarska 
w ZSRR poświęciła w 1950 r. wiele uwagi. 
W nrze 9— 10/50 naszego pisma omówiliśmy 
artykuł B. Kisielewej z n ru  7 czasopisma 
„Bibliotiekar’“ w sprawie katalogów bibliote
ki wojewódzkiej. Obecnie podajem y naszym 
czytelnikom inne ‘ m ateriały  dotyczące tego 
zagadnienia, zaczerpując je z recenzji n ru  

Д—3 rocznika 1950 czasopisma ,,Bibliotie- 
ka r’“, opracowanej przez kol. m gr Heleną 
W alterową z Łodzi. (Red).

* =!= *
Nr 1 „Bibliotiekarja" poświęca sprawie ka

talogów rzeczowych trzy  artykuły.
Am barcum jan Z. ,,Za wysokoje kaczestwo 

bibliotiecznych katałogow“ (O wysoką jakość 
katalogów bibliotecznych) stwierdza, że orga
nizacja i opracowywanie katalogów w biblio
tekach ZSRR powinna ulec reform ie w kie
runku zmiany postawy zasadniczej: obiek
tywnego informowania czytelnika o lite ra tu 
rze znajdującej się w księgozbiorze danei bi
blioteki. A m barcum jan stwierdza, że należy 
czytelnikowi dostarczać tylko litera tu rę  w ar
tościową o wysokim ideowo-politycznym po
ziomie. Niektórzy bibliotekarze proponują 
usunięcie z katalogów dla czytelników 
wszystkich kart dotyczących litera tu ry  nie 
odpowiadaj ące j marksistowsko-leninowskie
m u światopoglądowi. Przy takim  ujęciu spra
wy katalog nie dałby obrazu większości w y
dań przedrewolucyjnych, wśród których znaj
dują się cenne prace klasyczne, posiadające 
dużą wartość historyczną.

A utor proponuje, aby przyjąć za zasadę 
całkowicie obowiązującą istnienie w bibliote
kach naukowych i specialnych dwóch katalo
gów; jednego dla czytelników, zawieraiącego 
litera tu rę  naukową aktualną oraz literatu rę  
o wysokim poziomie ideowo-politycznym, 
oraz drugiego katalogu dla wewnętrznego 
użytku, odzwierciedlającego dokładnie cały 
księgozbiór biblioteki, dostepnego również 
dla czytelników prowadzących prace badaw- 
czo-naukowe. Autor stwierdza, że usunięcie 
pewnej partii przestarzałej lite ra tu ry  nauko
wej z katalogu rzeczowego nie utożsamia go

bynajm niej z katalogiem  polecającym (za- 
gadnieniowym), ze względu na szeroki zakres 
różnorodnych zagadnień ze wszystkich dzie
dzin nauki.

Am barcum jan, doceniając znaczenie biblio
grafii polecającej uważa, że rolę dom inującą 
w bibliotekach spełnia jednak katalog rzeczo
wy, ponieważ obsługuje wszystkich czytelni
ków, którzy szukają w nim odpowiedzi nie 
na pytanie, jaka litera tu ra  jest na dany tem at 
w księgozbiorze biblioteki, lecz raczej na py
tanie — co należy przeczytać na dany tem at 
w danej dziedzinie nauki.

Bibliografia polecająca zaś służy tylko pew
nej kategorii czytelników, którzy pracują 
nad specjalnym i dosyć wąskimi zagadnie
niami.

Pewien charakter polecający nowego syste
m u katalogu rzeczowego powinien wyrażać 
się nie tylko w doborze litera tu ry  naukowej 
podanej czytelnikowi, lecz przede wszystkim 
w pełniejszej i wnikliwszej charakterystyce 
dzieł zaw artych w katalogu rzeczowym. 
W tym  celu autor poleca gorąco, aby w pro
wadzać pełniejszy opis bibliograficzny, który 
nie ograniczając się do formalnego opisu dzie
ła powinien zawierać adnotacje odnoszące się 
do treści dzieła, czyli opisy analityczne. Am 
barcum jan idzie jeszcze dalej, ponieważ po
leca w stosunku do dzieł cennych w prowa
dzać specjalny opis poszczególnych rozdzia
łów, które umieszcza się później w odpowied
nich działach katalogu rzeczowego. Jednocze
śnie żąda włączania opisów zawartości czaso
pism do katalogu rzeczowego.

Następnie omawia sprawę szeregowania 
kart, odrzuca zasadę szeregowania alfabetycz
nego jako przestarzałą i poddając krytyce po
rządek chronologiczny proponuje zasadę lo- 
giczno-alfabetyczną opartą na następujących 
postulatach: w obrębie każdego działu czy też 
poddziału umieszcza się kolejno: 1) dzieła k la
syków m arksizm u (Marks, Engels, Lenin, S ta
lin), 2) postanowienia partii i rządu, w ystą
pienia przywódców partii, 3) resztę litera tu ry  
w porządku alfabetycznym. Te grupy poleca 
oddzielić kolorowymi kartkam i, co ułatw ia 
czytelnikowi orientację i poszukiwania.

Drugi artykuł, M. Frida ,,K woprosu ob or
ganizacji sistiematiczeskogo katałoga w mas- 
sowoj bibliotiekie“ (W sprawie organizacji 
katalogu systematycznego w bibliotece po
wszechnej), nawiązując do postulatów Am-
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barcum jana ujm uje zagadnienie węziej na 
odcinku tylko biblioteki powszechnej, lecz da
je próbę wnikliwej oceny wartości katalogu 
systematycznego jako narzędzia pracy wycho
wawczej z'czytelnikiem  masowym.

A utor opierając się na ostatnich postula
tach i wytycznych partii w dziedzinie zagad
nień ideologiczynch poleca bibliotekarzom ra
dzieckim przystąpić do rew izji metod organi
zacji katalogów biblioteczynch.

Uważa, że pierwszym  i najistotniejszym  
zagadnieniem pracy bibliotekarza bibliotek 
powszechnych jest zmiana organizacji ka ta 
logów w ten  sposób, aby przestały być obiek
tywnym  aparatem  dostarczającym czytelni
kowi wiadomości o literaturze naukowej 
i pięknej.

Zdaniem Frida w myśl postulatów partii 
katalogi w inny stać się narzędziem w w y
chowywaniu czytelników w duchu kom uni
stycznym. Podkreśla ważkość tego zagadnie
nia ze względów zasadniczych, oraz przypo
mina, że w bibliotekach powszechnych w 
ZSRR zwłaszcza mniejszych, jak powiatowe, 
wiejskie i m iejskie katalog system atyczny 
jest jedynym  typem  katalogu, z którego ko
rzystają czytelnicy. Dlatego też zagadnienie 
odzwierciadlania księgozbioru oraz funkcje 
jego udostępniania muszą być rozwiazane 
nieco inaczej niż w wielkich bibliotekach, 
które posiadają kilka katalogów rzeczowych 
oraz katalog alfabetyczny.

Autor wysuwa postulat użyteczności ka ta
logu systematycznego wykazującego tylko li
tera tu rę  wartościową pod każdym względem 
(ideologicznym, naukowym  itp.). Podkreśla 
jego w ybitny charakter polecający, lecz zw ra
ca uwagę na różnicę w porównaniu z biblio
grafią polecającą, ze względu na organiczne 
zwiazanie katalogu z księgozbiorem bibliote
ki. Zaleca, aby katalog system atyczny przyjął 
jedną kardynalna zasadę bibliografii poleca
jącej, a mianowicie: wybór litera tu ry  w arto- 
ściov/ej dla czytelnika. Przypomina, że ta  sa
ma zasada w inna być bezwzględnie stosowana 
przy organizacji bibliotek podręcznych czy
telni i wypożyczalni.

A utor zajm uje się zresztą bardzo ogólnie 
i pobieżnie, spraw ą stworzenia jednolitego 
system u klasyfikacji bibliotecznej dla całego 
Związku Radzieckiego wysuwając zasadniczy 
postulat oparcia całego systemu na m arksi
stowsko-leninowskiej metodologii. Zwraca 
również uwagę, aby w poszczególnych dzia
łach katalogu systematycznego na miejsce 
czołowe wysuwać: 1) dzieła klasyków m ark- 
sizmu-leninizmu, 2) m ateriały odnoszące się 
do dyrektyw  partii i rządu. 3) litera tu rę  o ku l

turze i nauce narodów ZSRR i państw  De
m okracji Ludowej.

Zwfaca uwagę, że przystosowanie klasyfi
kacji dziesiętnej przez bibliotekarzy Związku 
Radzieckiego do potrzeb chwili obecnej nie 
rozwiązuje pozytywnie zagadnienia stworze
nia odrębnego system u klasyfikacji biblio
tecznej Związku Radzieckiego.

Sprawa ta  jest trudna i wym agająca duże
go nakładu pracy naukowców i bibliotekarzy, 
zwłaszcza, że ściśle z nią jest zespolona spra
wa ustaw iania magazynu według klasyfikacji 
katalogu systematycznego. Im mniejsza bi
blioteka tym  zależność ta  jest ściślejsza i b ar
dziej precyzyjna.

Kwestia szeregowania k a rt w katalogu rze
czowym nabiera również w chwili obecnej 
niesłychanej ważkości, ponieważ jest ściśle 
związana z ogólną przebudową katalogu i je 
go systemu. A utor proponuje wręcz odwrot
nie do zaleceń A m barcum jana szeregowanie 
alfabetyczne ze względu na uproszczenie po
szukiwań czytelnika.

W dalszym ciągu Frid zastanawia się nad 
zmniejszeniem objętości katalogu. W tym  ce
lu proponuje wprowadzenie opisu tylko ostat
niego wydania danego dzieła, w przypadku 
zaś posiadania specyficznych walorów i zna
czenia — opisów i innych wydań tego same
go dzieła.

Te dwa artykuły  poruszają ogólne teore
tyczne zagadnienia w sprawie przebudowy 
i reorganizacji katalogów rzeczowych.

A rtykuł następny, Bojkowa M. ,,Opyt rie- 
organizacji katałogow obłastnoj bibliotieki“ 
(Próba reorganizacji katalogów biblioteki k ra
jowej) podaje dokładne opisy prac biblioteka
rzy przy przeróbce katalogu rzeczowego oraz 
wysuwa pewne dezyderaty w związku z tym  
zagadnieniem.

W 1949 r. Kom itet do spraw kulturalno- 
oświatowych przy Radzie M inistrów przepro
wadził wizytację kartotek i katalogów „No- 
wisibirskiej obłastnoj bibliotieki“. Stwierdzo
no, że katalogi te miały duże niedociągnięcia 
na tu ry  ideologicznej i teoretycznej.

Bojkow podaje charakterystykę księgozbio
ru, który opierał się o przestarzałą literatu rę  
i w żadnym wypadku nie mógł być uznany 
za poważny w arsztat pracy naukowej. K ata
logi biblioteki były katalogam i ogólnymi za
w ierającym i wszystkie zasoby biblioteczne, 
nie m iały więc charakteru polecającego.

Katalog rzeczowy był wprawdzie prowa
dzony według klasyfikacji dziesiętnej uzu
pełnionej przez Tropowskiego, ale od la t dzie
sięciu nie wprowadzono nowych aktualnych
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zagadnień, wobec czego zaistniała konieczność 
całkowitej przebudowy katalogów rzeczo
wych w ducłiu ostatnicłi wymagań, a rfiiano- 
wicie: stworzenia dla czytelników katalogu 
rzeczowego o charakterze w ybitnie polecają
cym, oraz drugiego katalogu zawierającego 
wiadomości o wszystkich zasobach bibliotecz
nych, przeznaczonego wyłącznie do użytku 
służbowego. Następnie autor zwraca się z a- 
pelem do Kom itetu, aby zajął się w yczerpują
co spraw ą reorganizacji katalogów wysuwając 
jednocześnie postulaty w tej spraw ie od bi
bliotekarzy:

1. Przyspieszyć opracowanie nowej radziec
kiej klasyfikacji bibliotecznej.

2. Podnieść poziom naukowy i fachowy bi
bliotekarzy zatrudnionych w działach opraco
wywania.

3. Zorganizować dyskusję na łam ach „Bi- 
blio tiekarja“ w spraw ie reorganizacji katalo
gów.

4. Zwrócić się do naukowo-metodycznego 
gabinetu prac kulturalno-ośw iatow ych w 
spraw ie dokładnego opracowania tej reorga
nizacji.

5. W prowadzić opisy analityczne na k a rt
kach drukowanych odnośnie opisów dzieł kla
syków m arksizm u-leninizmu.

Sprawę katalogów bibliotecznych i ich 
całkowitej przebudowy porusza artykuł 
wstępny w n-rze 3 „Bibliotiekarja" z 1950 r. 
„Za wysokuju idejnost’ protiv  formalizma 
i obiektiwizma w bibliotiecznoj tieorii“ (O 
wysoki poziom ideowy, przeciw formalizmo
wi i obiektywizmowi w teorii bibliotekar
stwa) porusza pośrednio sprawę katalogów bi
bliotecznych, która była omawiana w num e
rze 1-ym ,,Bibliotiekarja“. Ponieważ zagad
nienie to nabrało wielkiego znaczenia w skali 
ogólno-państwowej, pod względem politycz
nym  i kulturalnym , przeto należało przepro
wadzić dokładną rewizję zarówno poglądów 
jak  i pracy katedry  opracowywania księgo
zbiorów i katalogów w Państwowym  Biblio
tecznym  Instytucie im. W. M. Mołotowa w 
Moskwie. Praca pedagogiczna i wychowaw
cza tej katedry  nie była na wysokości zada
nia, ponieważ nie potrafiła przygotować odpo
wiednio kadr bibliotekarskich, popełniając 
szereg pomyłek zwłaszcza w sprawie budowy 
katalogów. Najważniejszym  błędem  metodo
logicznym było opracowywanie teorii kon

struow ania katalogów w oderwaniu od teorii 
m arksizm u- leninizmu, nurtów  życia w ZSRR 
oraz w oderwaniu od 'zadań ideologicznych 
radzieckich bibliotek.

Podstawowe teoretyczne założenia budowy 
katalogów w pracy dawnego profesora kated
ry  G. I. Szam urina „Katalogi bibliotiecznyje“ 
(194( ! są z grun tu  mylne, ponieważ Szamurin 
oświetla te zagadnienia obiektywnie, nie u- 
wydatniając zasadniczej ideologicznej roli ka
talogów. Poza tym  opierając się o au tory tet 
bibliologiczny teoretyków  zachodnich, Sza
m urin  ustala, że katalogi są obiektywnym  
aparatem  rejestru jącym  zasoby biblioteczne, 
nie podkreśla zasadniczej funkcji katalogó^^- 
jako środka propagandy litera tu ry  wartościo
wej oraz narzędzia do kierowania czytelnic
twem.

Obiektywne ujęcie roli katalogów, uznanie 
teorii burżuazyjnych bibliologów wyraźnie 
uw ydatnia się w opracowaniu historii biblio
tecznych katalogów na Zachodzie do wieku 
XIX włącznie. A utor nie stara  się wcale
0 poddanie krytyce burżuazyjnych teorii, od
wrotnie podkreśla znaczenie i poważny wkład 
naukowy uczonych zachodnich do bibliologii. 
W skutek tego praca prof. Szam urina nie po
siada ideowej i naukowej wartości i właściwie 
raczej szkodzi wychowaniu i przygotowywa
niu nowych kadr bibliotekarskich. K atedra 
opracowywania księgozbiorów i katalogów 
nie wypowiedziała walki burżuazyjnem u for
malizmowi i obiektywizmowi. W teorii kata
logów bibliotecznych przejaw iła całkowitą 
ignorancję w sprawie wprowadzenia aktual
nych zagadnień, uwydatnionych długoletnią 
pracą praktyczną bibliotek. Zasadniczym błę
dem pracy prof. Szam urina jest wadliwe po
dejście do zagadnienia katalogów bibliotecz
nych, które są według niego uzależnione od 
zwartości zasobów bibliotecznych oraz od in
tensywności ich w ykorzystyw ania i innych 
formalnych, a nie istotnych zasad konstruk
cji. Podstawą katalogów winna być ich ide
ologiczna zawartość, na której oparta jest bu
dowa poszczególnych typów katalogów. Z 
tych względów Kolegium Kom itetu do spraw 
kulturalno-ośw iatow ych instytucji przy Ra
dzie M inistrów ZSRR postanowiło przeprowa
dzić całkowitą przebudowę pracy katedry
1 zwolnić prof. Szam urina z kierownictw a ka
tedry.

Opr. Я. Walterowd 
Łódź
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STEFAN ŻEROMSKI — BIBLIOTEKARZ I BIBLIOFIL
(Dokończenie) *)

P ub likac je  b ib lio tekarsk ie .

N ajw ażn ie jszą  p u b lik ac ją  b ib lio tek a rsk ą  Ż erom 
skiego z czasów  rap p ersw ilsk ich  je s t „Katalog zb io 
rów  m ick iew iczo w sk ich , zna jd u ją cych  się w  M uzeum  
N arodow ym  w  R a p p ersw ilu “ (K raków  1898, s. 76). 
Z aw iera  on n ie  ty lko  p racow icie  przez p isa rza  ze
staw iony  spis w szystk ich  dzieł, p am ią tek , ry c in  i r ę 
kopisów , k tó re  zna jdow ały  się w  tym  M uzeum  w  
tzw . poko ju  M ickiew icza, ale ponad to  opatrzony  je s t 
przez niego w ysoce ch a rak te ry s ty czn ą  przedm ow ą. 
A u to r „Popiołów " okazał się p rek u rso rem  w  dziele 
odbrązow ienia  genialnego poety  i u k azan ia  jego 
p raw dziw ego, a zasłan ianego  przez fa łszyw ą tr a d y 
cję, rew olucy jnego  oblicza. W  przedm ow ie do te j 
m ało  znanej p u b lik ac ji („Elegie“, s. 354r—361) czy
tam y: „D la ludzi, k tó rzy , u siłu jąc  pak tow ać  z de
spotyzm em , s ta li się sam i reak c jo n is tam i zajad łym i, 
n ienaw is tnym  się s ta ł ow  „duch“ poezji m ick iew i
czow skiej, szerzący się n iew idzia lnym i drogam i. 
I n ic  dziw nego. A dam  M ick iew icz b y ł rew o luc jon i
stą  w  spraw ach  po litycznych , rew olucjon istą  i r e 
fo rm a torem  w  kra in ie  poezji, rew o lucjon is tą  w  re- 
ligii i rew o lucjon is tą  w  dziedzin ie  n a u k i o spo łe
czeństw ie  (podkr. m oje — M. P.)... W ielkość tego ge
n iuszu, zdolność spog lądan ia  w  przyszłość i siłę 
w zruszeń  h u m an ita rn y ch  określi dopiero  przyszły  
b iog raf i przyszły  k ry ty k , w sp ie ra jący  się n a  m a te 
ria le  dziś jeszcze leżącym  tu  i ów dzie w  ukryciu , 
albo przez stronn icze  sądy pom ijanym  św iadom ie . . .  
T reść ducha A dam a M ickiew icza n ie  zo stała  jeszcze 
w yczerpaną... Im  bardzie j ludzkość cyw ilizow ać się 
będzie, ty m  pow szechniej rozszerzy  się sm akow anie 
w  tym  duchu  czystym , w  m arzycie lu  z k a te d ry  Col
lage de F ran ce  i z T rib u n e  des peuples". Te od
kryw cze, rew o lucy jne  i p rorocze sądy o M ickiew iczu 
w ypow iedziane zostały  p rzez trzydz ies tok ilko le tn ie - 
go Żerom skiego — b ib lio tek arza  w  r. 1898, a w ięc 
z górą pó ł w ieku  tem u.

Poza tym  kata log iem  opracow ał Ż erom ski „Spra
w ozdanie z  Z arządu  M uzeurn N arodow ego Polskiego  
w  R appersw ilu"  za la ta  1894— 1896.

N adm ieńm y, iż o całości „B ibliografii rappersw il- 
sk ie i“ in fo rm u je  Z. W asilew ski w  „R uchu L itera - 
c k im “ (r. 1927, s. 249—250).

T rzecią  pozycją  b ib lio tek a rsk ą  Ż erom skiego je s t 
k ró tk i w stęp  do „Spraw ozdania  z działalności i . s ta 
n u  B ib lio tek i P ub liczne j w  Z akopanem  od dnia  
1 styczn ia  1912 r. do dnia 1 s tyczn ia  1913 r. (Zako
pane, s. 8).

C ierń w  pracy  rapperw ilsk ie j.

C iern iem  w  p racy  Ż erom skiego w  R appersw ilu  
sta ł się an tagonizm  m iędzy n im  a kustoszem  M u

*) P a trz  n r  9—10/50 s. 139—142.

zeum  od r. 1889, W łodzim ierzem  de R osenw erth  R u- 
życkim . K ustosz ów  to  c iekaw a sylw eta. O fiarny  
i oddany sp raw ie  M uzeum  do najw yższych  granic, 
z czasem , ży jąc  ja k  an ach o re ta  w  tow arzystw ie  do
m ow ych zw ierząt, zdziw aczał i z p rzyw iązan ia  do 
M uzeum  posunął się n aw e t do . . .  fab ry k o w an ia  fa l
syfikatów . R óżnice m iędzy n im  a b ib lio tekarzam i 
rappersw ilsk im i by ły  bardzo  ch arak te ry sty czn e  
i is to tne , a re la c je  w spó łp racow ników  R użyckiego 
w y staw ia ją  tym  różnicom  w ym ow ne św iadectw o. 
Z. W asilew ski stw ierdza, iż kustosz R użycki „stał 
na  gruncie  uczuciow o-dew ocjonalnym . stróża p a - 
n iią tek  ,k tó re  należało  otaczać legendą choćby fa ł
szyw ą i pom nażać w  drodze fa łszow an ia ; n iezro 
zu m ia ły  b y ł m u  zupełn ie  cel porządkow ania  i ka ta 
logow ania księgozb ioru"  (podkr. m oje — M. Р.). 
D r A. L ew ak  w y jaśn ia , iż R użycki ,,b ib lio tekarzy  
rappersw ilsk ich , ludzi m łodszych, niż on, k tó rzy  n ie 
pozw alali, -by sp raw y  m uzeum  trak to w a ł w edług 
w łasnego hum oru , począł n ie  lubić, a z n im i B iblio
tek ę  R ap p ersw ilsk ą  specja ln ie  i w szystk ie  książk i 
w  ogóle. Żył okresem  em igracji po 1863 i 1864 r., 
a sp irac je  now ego pokolen ia  były  m u  obce, l i te ra tu 
rą , oprócz K raszew skiego, p o g a rd z a ł. . .  B ib lio teka
rze uw ażali k siążk i, m apy , sztychy i rękopisy  za 
n a jw ażn ie jszą  część in s ty tu c ji rap persw ilsk ie j, pod
czas gdy d la  R użyckiego ty lko  p am ią tk i i dzieła 
sz tuk i p rzedstaw ia ły  w artość. W  m uzeum  ra p p e r -  
w ilsk im  pow sta ła  b ib lio teka  i rosło  arch iw um , k tó 
re  znaczeniem  sw oim  m iało  w kró tce  przew yższyć 
zb iory  m uzealne".

W  św ietle  pow yższych stw ierdzeń  zrozum iałe  jest, 
że k o n flik t m iędzy Żerom skim , rozkochanym , w  
św iecie książek , a kustoszem  R użyckim , k tó ry  do 
książek, za ła skaw ym  w y ją tk iem  K raszew skiego, 
czuł an ty p a tię , m ógł się ty lko  zaostrzać.

T ęskno ta  za k ra jem , chęć p racy  tw órczej w  bez
pośredn im  kon takc ie  z w łasnym  społeczeństw em , 
w reszcie w spom niany  konflik t, w szystko to  razem  
spraw iło , iż Żerom ski, k tó ry  m iał już  za sobą p ra 
cę skata logow an ia  i upo rządkow an ia  rap p e rsw il
skich  zbiorów  biblio tecznych, w  czerw cu 1896 r, 
siedzibę tych  zbiorów  opuścił. R ozżalony n a  swego 
kustosza, k lucze od zbiorów  odesłał — n a  znak  p ro 
te s tu  przeciw  n iefachow ej gospodarce m uzealnej — 
do S tockholm u, do p rzy jac ie la  sw ego i w iernego 
op iekuna M uzeum , H. B ukow skiego. C ztero letn i 
okres (1892—1896) p racy  b ib lio tecznej n a  ziem i 
szw ajcarsk ie j zakończył się. Ż erom ski, znany  już 
w ów czas p isarz , w raca  do P olski. i

R appersw il w e  w spom nien iach , w  powj.eści 
i pub licystyce .

P raca  Ż erom skiego w  m uzeum  i b ib lio tece w  R ap 
p e rsw ilu  n ie  b y ła  ty lko  przejściow ym  epizodem . ,,Po
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w ielu  la tach  od w y jazdu  z R appersw ilu  — w spom i
na  d r  A. L ew ak  — rozpy tyw ał Ż erom ski z n ie s łab 
nącym  zain teresow an iem , co p rzybyło  w  biblio tece, 
gdzie i ja k  u s taw ia  się rękopisy , opow iadał o sw o
ich  p racach  w  m uzeum  i o zam iarach  ówczesnych*'.

P rzeżycia  rap p ersw ilsk ie  Ż erom skiego znalazły  od
bicie w  „Ludziach b ezd o m n ych ''. P ro to typem  ad m i
n is tra to ra  „C isów “, C hobrzańskiego oraz ich  d y rek 
to ra  dr. W ęglichow skiego, z k tó ry m i w alczy d r J u 
dym , by ł n ieszczęsny kustosz — o ryg ina ł z R ap p ers
w ilu, podobnie ja k  p ro to typem  starego  L esa z k a r t  
te j pow ieści by ł sztockholm ski an tykw ariu sz , mózg, 
serce i . . .  k ieszeń  R appersw ilu , H en ry k  B ukow ski.

W pub licystyce  Ż erom ski dość szczegółowo w spo
m ina  p racę  b ib lio tek a rsk ą  w  książce p t. „Snobizm  
i postąp"  (W -w a 1929, w yd. J. M ortkow icza, s. 56— 
58). P rzy taczam y  frag m en t, w  k tó ry m  p isa rz -b ib lio - 
tek a rz  z fe rw o rem  w ypow iada się p rzeciw  działo
w em u ustaw ien iu  książek  n a  półkach , a natoi-niast 
za uk ład em  w ed ług  fo rm atów , p rzy  czym w  k o n k lu 
zji, o p ie ra jąc  się n a  osobistym  dośw iadczeniu  b ib lio 
tekarsk im , w ypow iada się p rzeciw  „rew olucji" w  b i
bliotece, a za „m ądrą  refo rm ą".

„Było nas dw u m łodych  b ib lio tekarzy , k tó rym  
oddano w  ręce  n ie  n a jw iększą  co do liczby, lecz 
nadzw yczaj zasobną i boga tą  co do treśc i b ib lio te 
kę  m uzeum  w  R appersw ilu . B yła  ona nadzw yczaj 
źle ułożona i u staw io n a  w ed ług  tem atów  działam i 
n a  pó łkach : — teologia, archeologia, geografia, h i
sto ria , n a u k i ścisłe, li te ra tu ra , poezja, pow ieść itp. 
D ziały te  sp isane zostały  p racow icie  w  księgach  
ułożonych a lfabetyczn ie , a w obec szczupłości m ie j
sca i b ra k u  w  ogóle półek, dział p rzy s taw a ł do 
działu, bez pozostaw ien ia  m iejsca  n a  p rzyby tk i. Był 
to w ięc ja k  gdyby w ie rn y  obraz starego  św iata , j a 
k ieś C hiny, podzielone n a  kasty , skazane n a  w ieczy
s tą  n ieruchom ość. P odział zachow any by ł ta k  s k ru 
p u la tn ie  przez pop rzedn ików  naszych, daw nych  
b ib lio tekarzy , iż p o w iastk a  J. I. K raszew skiego  pt. 
„H isto ria  ko łka  w  płocie", nosząc w  sw ym  ty tu le  
w yraz  h is to ria , zakw alifikow ana  została  do działu  
h istorycznego i tam  postaw iona n a  półce. G dy p rzy 
byw ała  now a k siążka  z zak resu , da jm y  n a  to  geo
grafii, gdzie ją  było postaw ić, gdy obok o sta tn ie j 
k siążk i geograficznej sta ła  w  bezpośrednim  sąsiedz
tw ie  in n a , da jm y  n a  to, z dziedziny chem ii? Mój 
ów czesny zw ierzchnik , Z ygm unt W asilew ski, (obec
nie re d a k to r  „G azety  W arszaw skiej"), k tó ry  przed 
objęciem  posady  b ib lio tekarza  w  R appersw ilu  
przeprow adził g ru n to w n e  i pow ażne stu d ia  b i
b lio tek a rs tw a  w  B erlin ie , przyszedł do przekonan ia , 
k tó re  ja , jego pom ocnik, a poplecznik , ja k  zawsze, 
rew olucji, gdzie ją  ty lko  w drożyć było m ożna, — 
poparłem  z całej siły, iż należy  zw alić te n  sparciały  
u stró j b ib lio teczny  i stw orzyć zupełn ie  now y, n a u 
kow y, w szędzie n a  św iecie p rzy ję ty , n ie jako  ko m u 
nistyczny. Z decydow aliśm y, że należy  ustaw ić 
w szystk ie  książk i fo rm a tam i tom ów  n a  pó łkach : fo- 
lian ty  n a  dole, ćw ia rtk i w yżej, — spisać całe b ra 

ctw o n a  k a rtk a c h  k a ta lo g u  a lfabetycznego  i dopie
ro w  tym  k a ta lo g u  k a rtk o w y m  dow olne w prow adzać  
podziały, czyli tw orzyć k a ta lo g  rea lny .

Z burzy liśm y tedy  w łasnym i rękom a s ta rą  B asty - 
lię, w yw ala jąc  w szystk ie  je j k a s ty  z pó łek  n a  zie
m ię. W spaniały  to  b y ł w idok, gdy „sta ry  po rządek  
się w alił" , a ta k  p o tw o rn a  k u p a  k siążek  leg ła  n a  
p lacu . Lecz gdy przyszło, „now y zaprow adzić ład", 
p rzekonaliśm y  się, iż jak o  tw órcy  now ego porządku  
rzeczy, p rzecen iliśm y  sw e s i ły . . .  W  naszej b ib lio 
tece życie n ie  sta ło  n a  m iejscu , czyte ln icy  żądali 
książek, a m y n ie  by liśrhy w  s tan ie  przez d ług i czas 
żądan iom  zadośćuczynić. Nie m ogliśm y w e dw u p o 
dołać zburzonej bestii. Sam o u staw ien ie  książek  w e
d ług fo rm atów  zajęło  w iele  czasu, — a dopieroż n o 
w y katalog! W edług s ta ry ch  spisów  m ożna było 
k siążkę  od razu  odnaleźć, — w  naszym  now ym , zn a 
kom itym , naukow ym  uk ładzie  — n ie  bardzo , — chy
ba p osiłku jąc  się pam ięcią . J a  sam  p isa łem  fis zk i  
ka ta logu  a lfabetycznego  w  ciągu cz te rech  la t, — m u 
szę sobie oddać pochw ałę  — z n iem ałą  p racą , a p rze 
cież część ty lko  w ykonałem . N ie rew o luc ję  trzeba  
było w szczynać w  s ta re j b ib lio tece  rap persw ilsk ie j, 
lecz w ym yślić  m ą d rą  refo rm ę, k tó ra  by  u łom ną ro 
botę poprzedn ików  u ję ła  doskonałym  sposobem , aże
by się da ł u sku teczn ić  pożyteczny postęp  w  tej 
rzeczy".

Sąd rappersw ilsk i

W 15 la t  po opuszczeniu  M uzeum  przez Ż erom 
skiego, w  r. 1911 odbył się w  R appersw ilu  zw ołany 
przez R adę M uzealną sąd  obyw ate lsk i w  celu  ro zp a
trzen ia  za rzu tów  przeciw  kustoszow i R użyckiem u. 
W ezw ano Ż erom skiego, k tó ry  p rzy jech a ł z synkiem  
A dasiem . D r A. L ew ak  w  w ym ienionej ju ż  p racy  pt. 
„M uzeum  N arodow e P o lsk ie  w  R appersw ilu  1869— 
1927" cy tu je  F r. Jaw orsk iego , k tó ry  w  „K urierze 
L w ow skim " opisał d ram aty czn ą  scenę s ta rc ia  się na  
tym  sądzie zeznań kustosza  i daw nego b ib lio tekarza  
rap p ersw ilsk ieg o :

„Ich  słow a skaka ły  k u  sobie b iegunow ą sprzecz
nością zdań  i sądów , n a  tw ierdzen ie  p isa rza  p rz e 
czen iem ' odpow iadał kustosz i przeciw nie, a ty lko  
przedm io ty  sporu  ciche i n iem e p a trzy ły  n a  to  zm a
ganie".

O stateczn ie  kom isja  rap p ersw ilsk a  zarzu tam i Że
rom skiego n ie  p rze ję ła  się i kustosza R użyckiego 
zw oln iła  od w iny.

W  książce p t. „O przyszłość  R appersw ilu . T ow a
rzystw o P rzy jac ió ł R appersw ilu . U dow odnienie za
rzu tów , poczynionych Z arządow i M uzealnem u" (b. 
m. [1912], n ak ład em  w ydaw n ic tw a  „Życie" w  K ra 
kow ie) Ż erom ski, jak o  in ic ja to r „T ow arzystw a P rz y 
jació ł R appersw ilu ", k tó re  zaw iązało  się pod hono
row ym  przew odn ic tw em  T. T. Jeża  i pow stało  w  
K rakow ie  i Lw ow ie, w y jaśn ia  cel i zadan ia  tego 
T -w a. Z am ierzen iem  Ż erom skiego było „p rzeksz ta ł
cenie M uzeum  rappersw ilsk iego  z m artw e j i n iem ej
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dziś p u s te ln i n a  żyw y i n iezbędny o rgan  now ocze
snego życia polskiego". Szczegółowo k ry ty k u ją c  stan  
dotychczasow y w  M uzeum  i u zasadn ia jąc  p ro jek t 
w łasny, Ż erom ski docłiodzi do w niosku , iż R appers- 
w il „pow inien  stać się sw orzniem , łączącym  s ta rą  
ziem ię z rozsianym i po św iecie je j synam i, pow in ien  
stać  się m anom etrem  polskiej p racy  i sam  od te j 
w ew nętrzne j p racy  zaw rzeć". W obszerniejszej, n a 
szpikow anej dokum entam i, części k siążk i au to r rz e 
czowo ro zp raw ia  się z dziw akiem , kustoszem  M u
zeum , w ykazu je  jego w andalizm  i.liczne , k rzyw dzą
ce opinię o M uzeum  fa lsy fikaty .

„Procesow i rap p ersw ilsk iem u “ pośw ięcił Ż erom ski 
nadzw yczaj gw ałtow ne, pe łne  goryczy słowa, gdy 
boleśnie w spom inać będzie syna swego, A dam a, 
chorego j.ak i ojciec n a  gruźlicę  ; zm arłego w  w ieku

nom, dygn itarzom  i m atadorom , k tó rzy  w ów czas za 
ciekle b ron ili p ra w a  do fa łszow ania p am ią tek  i za 
by tk ó w  narodow ych , za w szelką cenę postanow iw 
szy u trąc ić  jak ąk o lw iek  k ry tykę" .

Praca w  B iblio tece Z am oysk ich  
Ż erom sk i opuścił R a p p e rsw ib w  czerw cu 1896 r. 

Od p racy  w  jedne j b ib lio tece n a  obczyźnie, p rze
szedł w  k ra ju  do p racy  rów nież w  bibliotece.

Po pó łto ra le tn ie j p rzerw ie , spędzonej w  N ałęczo
wie, K ielcach  i W arszaw ie, o trzym uje  Żerom ski, 
znow u za poparc iem  H. B ukow skiego, now ą posa
dę b ib lio tekarską , ty m  razem  w  B ibliotece żam o y - 
skich  w  W arszaw ie, jako  pom ocnik  b ib lio tekarza  
p rzy  T adeuszu  K orzonie. З) K orzon od r. 1896, po 
śm ierci Józefa  P rzyborow sk iego  *), by ł k ierow nik iem

W nętrze sali głów nej B -k i Z am oyskich  w  P a łacu  B łękitnym .

la t 18 („O A d a m ie  Ż ero m sk im  w sp o m n ien ie“, W -w a 
1926, J. M ortkow icz, s. 71—72). „D obry A daś to w a
rzyszył ojcu... O hydna niespraw ied liw ość, w yrządzo
na w ów czas ojcu, k tó ry  b ron ił m uzeum  polskiego od 
zalew u fa lsy fika tów  i na jrozm aitszych  paskudztw , 
a w  sposób bezecny został p rzez sąd  skrzyw dzony, 
głęboko do tknę ła  szlachetnego chłopczyka. P ierw szy  
to raz  w  sw ym  życiu n a  w łasne  oczy zobaczył i  n a  
w łasne  uszy usłyszał, jak ie  to m ogą być sądy i w y 
ro k i ro daków  i co m oże z człow iekiem  zrobić zo r
gan izow ana i w yćw iczona banda. Z uśm iechem  po
gardy , w  m ilczeniu  p rzy p a try w a ł się rozm aitym  p a -

te j b ib lio tek i. Z now ą p racą  b ib lio tek a rsk ą  łączy
ło się w ygodne m ieszkanie  służbow e obok m iejsca 
p racy , m ianow icie  w  oficynie pa łacu  B łękitnegb — 
siedzibie B ib lio tek i Z am oyskich  — przy  ul. Żabiej. 
T u zam ieszkał z żoną, p asie rb icą  i w kró tce  synkiem

3) Tadeusz K orzon  (1839—1918) — h is to ry k  polski, 
au to r fn. in. dzieł: „W ew nętrzne dzieje Po lsk i za 
S tan . A ugusta" i „K ościuszko". i '

)̂ Józe f P rzyb o ro w sk i (1823—1896) — językoznaw 
ca, h is to ry k  lite ra tu ry , re d a k to r w ydan ia  jub ileuszo
w ego „Dzieł" J a n a  K ochanow skiego, b ib lio tekarz  w  
Bibl. Z am oyskich  od r. 1872.
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A dasiem , u rodzonym  jes ien ią  r . 1899. W  now ej b i
b lio tece rozpoczął p racę , k tó ra  trw a ła  la t  sześć.

W  cy tow anej już  p racy  „ Snobizm  i postęp"  (s. 58— 
60) Ż erom ski z żyw ą ap ro b a tą  w spom ina re fo rm ę  
zastosow aną w  B iblio tece Z am oyskicłi przez J. P rz y - 
borow skiego, w spom ina po to, żeby znow uż, po 
p rzyk ładzie  R appersw ilu , opow iedzieć się za re fo r
m ą a p rzeciw  rew olucji.

„T akiej to  w łaśn ie  m etody  (tj. m etody  re fo rm  
— M. P.) chw ycił się gen ia lny  b ib lio tekarz , m istrz  
w  te j sp raw ie, o raz św ie tny  znaw ca k u ltu ry  pol
skiej, Józef P rzyborow sk i, w  inne j b ib lio tece, gdzie 
przez sześć la t  p racow ałem , jak o  sek re ta rz  i u rzęd 
n ik  b ib lio teczny , m ianow icie  w  przebogate j b ib lio te 
ce O rd y n ac ji Z am oyskich  w  W arszaw ie. I  ta m  zasto 
sow any został przez poprzedników , daw nie jszych  b i
b lio tekarzy , nieszczęsny podział n a  półkach. B ib lio 
te k a  O rd y n ac ji Z am oyskich  u s taw iona  je s t w  sw ych 
doskonałych, zam ykanych  i oszklonych szafach a l
fabetycznie . K ażdy au to r idzie do szafy pod odpc- 
w iedn ią  p ierw szą  lite rę  sw ego nazw iska. W yw ołuje 
to ten  sam  e fek t końcow y, co w  R appersw ilu , Szafa, 
da jm y  n a  to, pod li te rą  R  zapełn iona  już  została  
przez au to rów , k tó ry ch  nazw isk a  od te j li te ry  się 
zaczynają , albo przez dzieła bezim ienne, k tó rych  
p ierw szą  H terę rzeczow nika w  ty tu le  lite ra  R  s tan o 
wi. P rzy b y w a  now y au to r  — . R em bow ski czy R a
d lińsk i, — cóż z n im  począć? G dzie postaw ić  jego 
dzieło? Czy zakładać- now ą salę  d la  a lfab e tu  au to 
rów ? Czy zniszczyć cały  ów  n ieopatrzny , n iecelo
w y na  przyszłość, m ożna by rzec, — kró tkow zroczny  
i lekkom yślny  uk ład?

P ro feso r Józef P rzybo row sk i p rzem yśla ł sw e za 
gadn ien ie  i zna laz ł w yjście. Do a lfab e tu  sw ych szaf, 
k tó re  n ie  zaw iera ły  lite ry  X, gdyż — poza Id lkom a 
w y ją tk am i, — obecnie an i jedno  nazw isko  polskie 
od te j li te ry  się n ie  zaczynało, dołączył w łaśn ie  li
te rę  X  -i pod tę  lite rę  s taw ia ł w szystk ie  p rzy b y tk i 
now e w ed ług  fo rm ató w  książek, bez żadnego po 
działu  n a  k w estie  i nie, licząc się z a lfabetem ". 
„... ów  porządek  u s taw ian ia  k siążek  w yłon ił się, 
'w yp łyną ł z daw nego  uk ładu , s ta ł się n iepostrze - 
ga lnym  uzupełn ien iem  starego  „ ładu“. C ała  b i
b lio tek a  upodobn iła  się do żyw ej rzek i, p łynące j 
w  sw oją dalekość, z refo rm ow ana  została  bez n a ru 
szenia podw alin , bez zniszczenia daw nego  podziału 
n a  lite ry , k tó ry  d la  szybkości znalezien ia  książk i w 
tra k c ie  w ykonyw an ia  sam ej refo rm y , by ł pożytecz
ny, n iezbędny , o pa trzny  i celow y. Józef P rzy b o ro w 
ski, ów  n iezrów nany  b ib lio tekarz , is tny  dobry  duch 
w śród  n aw a łu  książek  i rękopisów , sztychów  i m o
net, n ie  p rzes ta ł k ierow ać p ra c ą  sw ych następców  
w  księgozbiorze Zam oyskim  n aw e t w ów czas, gdy po 
olbrzym iej p racy  sw ej daw no spoczął w  grobie. 
K ażda książka , k tó ra  do b ib lio tek i w p łynę ła  i przez 
ręce  jego przeszła , — a n ie  było tak ie j, k tó ra  by 
przez jego ręce  n ie  przeszła , nosiła  n a  sw ym  ty tu le  
znaczek ledw ie  dostrzegalny , k ie ru jący  ją  tam , gdzie 
było je j m iejsce. T en św ietny  językoznaw ca k o n ty 

nuow ał pew ne daw nie jsze  b łędy  pisow ni, zap row a
dzone przez jego poprzedn ików  w  uk ładzie  kata logu . 
G dyby by ł p o p raw ił te  b łędy, k a r ta  k a ta logow a po
szłaby w  m iejsce  n iew łaśc iw e i w yp ad łab y  z sy s te 
m u. D opiero  p rzy p ad ek  m ógłby ją  w y k ry ć  i n a  m ie j
sce pow rócić".

C ienie pa łacu  „B łękitnego".

P a łac  „B łęk itny" Z am oyskich  n ie  b y ł w o lny  od 
cieni d la  „urzędu jącego" w  n im  Ż erom skiego. G loria 
p isa rsk a  au to ra  „L udzi bezdom nych" i „Popiołów " 
b y n a jm n ie j n ie  łączy ła  się w  ty m  czasie z m in im um  
odpow iednich  w a ru n k ó w  d la  tw órczości. S ław nego 
lecz n iezam ożnego p isa rza  d rażn ił też sp lendor „p ań - 
slde j"  siedziby, d latego  w cześnie s ta ra ł się izolow ać 
m ałego synka, A dasia , od tego sp lendoru .

H an n a  M ortkow icz-O lczakow a 5), o p ie ra jąc  się n a  
cennych  w spom nien iach  osobistych  („Przekrój"  
1950, N r 296, s. 7—8, a rt. „Jak p isa ł Ż erom ski, 
Z osobistych  w spom nień"), pod k reś la  p rzykrości 
w spó łp racy  Żerom skiego z T. K orzonem  oraz su 
row e w a ru n k i, w  jak ich  tw orzy ł w ów czas p isarz .

Ż erom sk i „rzadko  k iedy  się skarży ł. R aczej z h u 
m orem  opow iadał o sw ych p rze jśc iach  z K orzonem , 
albo w spom inał poprzedn ie  trudnośc i ra p p e rsw il-  
skie. T adeusz K orzon by ł jego zw ierzchn ik iem  w  B i
b lio tece Z am oyskich  „w najgo rszym  okresie  jego 
życia osobistego", ja k  to  p isa ł w  liście do E llen  W e- 
ster^*) — w  czasie, gdy ciężko chorow ał n a  p łuca  
i gdy p isa ł „Popioły". S ta ry  h is to ryk , zgryźliw y 
i iron iczny  z usposobien ia , dokuczał m u  ja k  mógł. 
Z w racał się do n iego zaw sze: „P an ie  poeta", kp ił 
jaw n ie  z jego tw órczości i u tru d n ia ł życie. M iędzy 
innym i daw ał m u  do po rządkow an ia  całe stosy n ie 
po trzebnych  d u p lika tów  p ism  codziennych, k tó ry ch  
k u rz  dzia ła ł fa ta ln ie  n a  p łuca  p isa rza  i potęgow ał 
chorobę. C ały dzień  by ł w ypełn iony  m ozolną p racą . 
D opiero późnym  w ieczorem  schodził Ż erom ski do 
p uste j, zim nej, ciem nej b ib lio tek i, w  sw ym  zako 
p iańsk im  w y ta rty m  serdaku . Z apa la ł lam pę n a fto 
w ą  i z tom ów  ksiąg  u k ład a ł n a  podłodze w edle s ta 
ry ch  m ap  p lan  Saragossy , aby po tem  n a jp lasty czn ie j 
i n a jd o k ład n ie j opisyw ać je j zdobycie".

W spom nienie o p racy  i m ieszkan iu  w e w span ia łym  
pa łacu  Z am oyskich  w  ch a rak te ry s ty czn y  sposób sko- 
ja rźy  się po la ta ch  w  um yśle  Ż erom skiego ze

5) H anna M ortko w icz-O lcza ko w a  — w spółczesna 
p oe tka  i pub licy stka , có rka  znanego księgarza  i w y
daw cy pism  Ż erom skiego, Ja k u b a  M ortkow icza. 
W m ieszkan iu  je j rodziców , w  W arszaw ie p rzy  ul. 
O kóln ik  5. Ż erom ski z żoną i có rk ą  M oniką m iesz
k a ł w  ciągu 6 m iesięcy, od p aźdz ie rn ika  1921 do 
w iosny  1922.

®) E llen  W ester  (pseud. E llen  W eer) — tłum aczka 
au to rów  po lsk ich  (M ickiewicz, S łow acki, O rzeszko
w a i inni) n a  szw edzki. M. in. tłum aczy ła  „P ana  T a 
deusza". Ok. r. 1904 by ła  w  W arszaw ie gościem  Że
rom skiego  i w  ty m  czasie w ydała  tom  now el w  p rze 
k ładzie  szw edzkim  pt. „M łoda Po lska". P ię tnaśc ie  
la t  później, ok. r. 1919, w  okresie  p re ten d o w an ia  
Ż erom skiego do n ag rody  N obla, p rzełoży ła  n a  
szw edzki „W ierną rzękę* i „U rodę życia".
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w spom nien iem  о przedw cześn ie  ■ zm arłym  synu  
i„0 A d a m ie  Ż ero m sk im  w sp o m n ien ie“, s. 9). A daś, 
dw u le tn i w ów czas chłopczyk, ochoczo w yrusza ł z 
dom u n a  spacer. „Szybko zbiegły jego m ałe nogi z 
k rę ty ch  schodów  w  sk rzyd le  starego  „B łękitnego" 
p a ła c u . . .  M inął chodniczek z siw ych i czarnych  
kostek  m arm u ru , b iegnących  obok gm achu  b ib lio tek i 
i m ia ł w ejść  w  sk lep ioną  b ram ę, k tó ra  p row adziła  
n a  szeroki, w idny, b ru k o w an y  dziedziniec, gdy oto 
spo tkał się z ojcem . O jciec n ie  rad byl, gdy tam  sy-  
nuś przechadza ł się po h ra b io w sk im  skw erze , przed  
lu s trza n ym i d rzw iam i m agnack ie j s ied zib y“ (podkr. 
m oje — M. Р.). A w  te j siedzibie „w ielka, bezcenna 
b ib lio teka, w  k tó re j jego ta tu ś  je s t urzędnikiem '*.

Sześć la t  p racy  Ż erom skiego w  B iblio tece Z am oy
skich były  okresem  w span ia łego  ro zkw itu  jego ta 
len tu , a le rów nocześn ie  w iązały  się z pow ażnym  po
g arszan iem  się s tan u  zdrow ia. Ż erom ski m iew ał w  
tym  czasie k rw otok i. W ok resach  choroby, podobnie 
ja k  w  R appersw ilu , zastępow ała  go w  b iblio tece 
żona, p an i O ktaw ia. W ty m  sześcioleciu stw orzył 
dw ie w ielk ie  pow ieści: „Ludzie bezdom ni" i „Po
pioły", u tw o ry  o od rębnej tem atyce , ale  oba p rze 
po jone  p ro b lem aty k ą  społeczną i ro m an ty k ą , u tw o 
ry , k tó re  czy te ln ików  po rw ały  i w  pew nej m ierze 
oderw ały  od Sienkiew icza. S tw orzy ł też w  tym  cza
sie pow ieść „Isk ry" dalszy  ciąg „Popiołów ", o snu tą  
n a  tle  pow stan ia  listopadow ego, u tw ór, k tó rem u  n ie 
sądzonym  było u jrzeć  d ru k u , (rękopis skonfiskow ali 
żan d arm i carscy  podczas rew iz ji w  m ieszkan iu  p i
sarza  p rzy  ul. Ż abiej). W r. 1904 Ż erom ski opuszcza 
B ib lio tekę Z am oyskich. W ty m  sam ym  ro k u  „Po
pioły", d rukow ane  w  „T ygodniku  Ilustrow anym '*  od 
1902 r., u k azu ją  się w  w y d an iu  książkow ym . C zte r
dziesto letn i w ów czas p isarz  zam yka dziesięcio letn ią 
„k arie rę"  p racy  b ib lio tek arsk ie j i oddaje  się odtąd  
już w yłącznie  p racy  tw órczej.

B ib lio tekarz  i b ib lio fil.

B ib lio tekarzem  i b ib lio filem  nazw ał się Ż erom ski 
w  jednym  z o sta tn ich  sw ych pism : w e w spom nien iu  
„M arian A bram ow icz", p isanym  w  r. 1925 („Elegie", 
s. 79).

W sp raw ach  b ib lio tekarsk ich , poza w spom nien ia
m i o R appersw ilu  i B ibl. Z am oyskich , w ypow iadał 
się Ż erom ski n ie jednok ro tn ie . W  tekście  odczytu  
p t. „Litera tura  a życ ie  p o lsk ie“ '̂ ) poda je  p isa rz  g e 
nezę p ow stan ia  Bibl. P ub licznej щ. st. W -w y. „K il-

"̂ ) O dczyt w ygłoszony przez Ż erom skiego 28 s ie rp 
n ia  1915 r. w  Z akopanem  w  serii w ykładów , zo rga
n izow anych  przez p ro f. F ranc iszka  B u jak a  p t. „Z a
dan ia  i po trzeby  gospodarcze". T ekst um ieszczony 
w  książce „Sen o szpadzie i sen o ch leb ie“, „Słow o  
o bandosie“ (W -w a 1929, W yd. J . M ortkow icza, s. 81).

8) W acław  B orow y  (1890— 1950) — k ry ty k  l i te ra 
cki, h is to ry k  li te ra tu ry  po lsk iej, prof. U niw . W arsz., 
b ib lio tekarz  i dyr. B ibl. U n iw ersy teck ie j w  W arsza
wie. Poza licznym i p racam i lite rack im i nap isa ł 
„Prolegom ena do w sze lk ie j p rzysz łe j in s tru k c ji ka - 
ta logow ej“ (W -w a 1926, T ow arzystw o B ibliofilów  
P o lsk ich  w  W -w ie, s. 45, 3 nlb).

k u  . . .  p an ó w  zak ładało  b ib lio tekę  pub liczną  w  W ar
szaw ie. R azem  w zięci pod w zględem  m ate ria ln e j 
zam ożności ci szanow ni panow ie n ie  by liby  w  stan ie  
złożyć się, zapew ne, n a  kupno  jed n e j półeczki ta 
n ich  w ydaw nictw , a  oto dzisiaj, dzięki ich  in ic ja ty 
wie, stoi gm ach  ogrom ny, zaw iera jący  w  sobie in 
sty tu c ję  eu rope jsk ie j m iary . D źw ignięta  ona była 
n ie  ty lko  ofiarnością  zapisodaw ców , ale rów nież 
ogrom em  o fia rne j, bezin teresow nej p racy , p rzede 
w szystk im  kobiecej".

K im  byli ci n iezam ożn i „szanow ni panow ie", dzię
k i k tó ry ch  w span ia łe j in ic ja ty w ie  oraz u p a rte j w oli 
społecznej „stoi gm ach ogrom ny, zaw iera jący  w  so
bie in s ty tu c ję  eu ropejsk ie j m iary" , tj. B ib lio teka 
P ub liczna  w  m. st. W arszaw ie p rzy  ul. K oszykow ej?

B yło ich  dziesięciu, założycieli T ow arzys tw a  
B ib lio tek i P ub licznej, pow stałego  w  W arszaw ie w  
dn. 2 lu tego  1907 r. Jed n y m  z te j dz iesią tk i był S te 
fa n  Żerom ski. A  poza n im : S am uel D ickstein , S ta 
n is ław  K rzem ińsk i, L udw ik  K rzyw icki, S tan isław  
Leszczyński, W ładysław  Sm oleński i inni.

W p u b lik ac ji „P ro jekt A ka d em ii L ite ra tu ry  P ol- 
sk ie j“ („Bicze z  p iasku . P ro je k t A ka d em ii L ite ra tu ry  
P olsk ie j. In te r  arm a, W -w a 1929, J . M ortkow icz, 
s. 13—16) rozw odzi sią Ż erom ski szczegółowo n ad  
o rgan izacją  i spraw ozdaw czością b ib lio tek  okręż
nych, rozsy łanych  przez Z akop iańsk ie  Koło T ow a
rzy stw a  Szkoły L udow ej do w si okolicznych.

W acław  B orow y ®) w  p racy  p t. „Żerom ski i św ia t 
ks ią żek“ (w tom ie „Dziś i w czo ra j“, W arszaw a 1934, 
T -w o W ydaw nicze ,Rój", s. 81—125) stw ierdza, iż 
„przez całą  tw órczość Żerom skiego przechodzi ja k  
gdyby jak a ś  osobna ży ła  b ib lio tekarska" . W  innym  
m iejscu  uzupełn ia : „Ż erom ski m a d la k siążek  uczu
cie znacznie głębsze od b ib lio filstw a w  pospolitym  
rozum ien iu  i od p rzy  w iązań  i rem in iscencji zaw o
dow ych". W szyscy in te resu jący  się py tan iem , ja k  
m otyw y k u ltu  książki, b ib lio tek i oraz czy te ln ictw a 
p rzew ija ją  się w  całej tw órczości Ż erom skiego, z n a j
dą  w  p racy  W. B orow ego w yczerpu jącą  odpow iedź.

W reszcie — osobiste upodobanie  b ib lio tek a rsk o - 
b ib lio filsk ie  p isarza . B ył on zapalonym  czytelnikiem . 
W szystkie w łasn e  książk i m ia ł opraw ione, • czysto 
u trzym ane, este tyczn ie  ustaw ione. B roszury  o p ra 
w iał w łasnoręcznie. S ta ran n ie  zb ie ra ł recenzje  o 
sw ych dziełach, zgrom adził je  w  sześciu dużych to 
m ach. K o lekcjonow ał w łasn ą  korespondencję , ułożył 
ją  system atyczn ie  i rzeczow o i zap isał Polsk iem u 
K lubow i L ite rack iem u  (Pen Club).

S te fan  Ż erom ski, p isarz  k rzyw dy społecznej 
i k rzyw dy  narodow ej, b y ł w  ciągu 10 la t b ib lio te
ka rzem  i przez całe życie b ibliofilem . P race  b ib lio 
tek a rsk ie  w yżłobiły  w  n im  ślady  n ieza ta rte , do 
w spom nień  o n ich  naw iązyw ał często. A  w  całym  
jego organ izm ie tw órczym , ja k  k re w  serdeczna w  
żyłach, k rąży ło  najgorę tsze , jak ie  m ożna sobie w y
obrazić i n igdy n iesłabnące  uczucie m iłości do 
książki. M arceli P oznański

(W arszaw a)
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- WIELKA NARADA WYTWÓRCZA 
BIBLIOTEKARZY POMORZA ZACHODNIEGO

Miniony rok posiada w swym zasłużonym 
kalendarzu bibliotecznym dwie kartki, na 
których historia naszych przem ian społeczno- 
kulturalnych zapisze dwa nowe pojęcia z za
kresu bibliotekarstw a — współzawodnictwo  
biblioteczne i w ytw órcze narady biblioteczne. 
Pojęcia te w yrażają w skrócie zaczątki nowe
go stylu pracy, nowych podstawowych metod, 
przyswojonych przez naszych bibliotekarzy’ 
z bogatych doświadczeń radzieckiej i polskiej 
klasy robotniczej.

Na czym polega mobilizująca siła tych form 
pracy,-dowiodła, przynajm niej częściowo, Bi
blioteczna N arada W у twórcza w Szczecinie, 
w której w dniach 8 i 9 grudnia 1950 r. udział 
wzięło ponad 320 bibliotekarzy  z wojewódz
tw a szczecińskiego i koszalińskiego.' Forma 
Narady W ytwórczej polegała na tym  —- w od-

narady był niesłychanie żywy i urozmaicony. 
W yrażał się on m. in. 'w ciekawym referacie 
powiatowego ośrodka bibliotecznego, w Bia
łogardzie ńa tem at uzyskanych tam  wyników 
współzawodnictwa bibliotecznego, z dużym 
udziałem czytelników różnych ośrodków tere 
nowych — i to przeważnie rolników i robotni
ków — nagrodzonych w ,,Konkursie dla czy
telników", w interesujących wypowiedziach' 
bibliotekarzy gm innych i powiatowych oraz 
w zadem onstrowaniu przez nich oryginalnych 
form  poglądowej pracy bibliotek terenowych. 
Duża aula jednego z liceów szczecińskich 
z trudem  mogła pomieścić liczne eksponaty, 
wykresy, plansze, plakaty  biblioteczne, kroni
ki, rysunki i fotografie oraz różne pomoce 
naukowe, które  ̂ biblioteki te stosują w swej 
codziennej pracy. Nie brakło w nich naw et fo-

„Nie b ędziem y szczędzili sił dla w yko n a n ia  P lanu  6 -le tn iego“ — to  jedno  z hase ł p rzew odn ich  N arady  
. B ib lio tekarsk ie j w  Szczecinie.

różnieniu pd  dotychczas praktykow anych na 
naszym terenie miesięcznych zjazdów czy od
praw  — że zastosowaliśmy planową i ścisłą 
korelację pracy w przygotowaniu i przebiegu 
obrad między terenowym i, zwłaszcza gmin
nym i ośrodkami bibliotecznymi z jednej stro
ny, a Referatem  Bibliotek WRN, Biblioteką 
Wojewódzką, Oddziałem ZB i AP, W ydzia
łem Propagandy W KPZPR i Woj. Domem 
Książki z drugiej strony. Dzięki tej współ
pracy udział terenu  w realizacii nrosram u

tografii czytelników-aktywistów czy rucho
m ych kronik bibliotecznych. Biblioteka W oje
wódzka ozdobiła salę transparentam i i napisa
mi zawierającym i wypowiedzi Lenina o 
współzawodnictwie bibliotecznym i roli książ
ki w ustro ju  socjalistycznym, mapami ilu stru 
jącym i sieć bibliotek biorących udział we 
współzawodnictwie, planszami przedstaw iają
cymi wypowiedzi korespondentów tereno
wych czasopism o pracy bibliotek w terenie, 
Woj. Dom Książki zaś urządził cztery w ysta
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wy nowości beletrystyczno-naukowych z dzie
dziny litera tu ry  radzieckiej, polskiej, krajów 
demokracji ludowej i litera tu ry  postępowej 
krajów  kapitalistycznych. Dzięki tem u aula 
tchnęła prawdziwie biblioteczną atmosferą.

Zaproszenie do prezydium  czytelników, na
grodzonych na konkursie, świadczyło w y
mownie o ścisłej więzi łączącej nowego czy
telnika Polski Ludowej z biblioteką po
wszechną, a przemówienie jednego z nich w y
wołało prawdziwy, serdeczny entuzjazm.

Program  tej dwudniowej Narady W ytwór
czej obejmował następujące zagadnienia:
1. Rola i zadania bibliotek w Planie 6-letnim  

(kol. Zb. Kempka, dyr. B-ki Publ. m. st. 
Warszawy).
Współzawodnictwo biblioteczne jako pod
stawowa m etoda zwiększenia wydajności 
pracy bibliotek (kol. St. Telega, wiz. bi- 
bliot.),
Z doświadczeń współzawodnictwa bibliot. 
w powiecie białogardzkim (kol. Al. Majo-

2 .

3.

cheński, dyrektor Bki Akademii Lekar
skiej w Gdańsku).

7. Udział bibliotekarzy w kursach Wszechni
cy Radiowej (ob. A. Pachoński),

8. Omówienie działalności Tow. Wiedzy Po
wszechnej i możliwości współpracy tej 
placówki z pracą bibliotek — połączone 
z pokazowym odczytem naukowym  pt. 
,,Jak powstało życie na ziemi" oraz filmem 
naukowym  pt. ,,Pozorna śmierć" (prof. M. 
Woydyłło).

Centralnym  zagadnieniem narady było 
podsumowanie i poddanie krytycznej analizie 
pierwszego etapu współzawodnictwa w obu 
województwach (od l.V. do 1.Х. 1950 r.) oraz 
wytyczenie dalszego planu pracy w drugim 
okresie, do dnia 31 m arca 1951 r.

Żywa dyskusja, w której wzięło udział po
nad 20 bibliotekarzy, podkreśliła nie tylko 
istotne m om enty współzawodnictwa biblio
tecznego, dającego bibliotekarzom szerokie 
możliwości zwiększenia wydajności ich pracy,

„B ib lio tekarstw o  bardziej n iż  w szy s tko  inne w ym aga  w yw o łan ia  w spó łzaw odn ic tw a '' — m yśl W. I. L e
n ina , p rzyśw iecająca  n a rad o m  b ib lio tek arsk im  w Szczecinie.

4.

5.

6 .

rek, b. kierownik Bki Powiat., obecnie dy
rektor Bki Wojew. w Koszalinie), 
Omówienie wyników „Konkursu dla czy
telników" i rozdanie nagród (kol. Lachnitt, 
wicedyr. Bki Wojew. w Szczecinie), 
Potrzeby i form y szkolenia kadr biblio
tecznych (kol. J. Karakulski, kier. Ref. Bi
bliot. w Szczecinie),
Biblioteki powszechne w nowym układzie 
praw no-adm inistracyjnym  (kol. A. Bo-

ujaw nienia każdej terenowej inicjatywy i ra 
cjonalizatorstwa, ale również uw ydatniła wła
ściwą linię dalszej pracy w stosunku do wie
lu trudności i zahamowań pracy w terenie.

Na tle różnorodnych przykładów, obrazu
jących ciekawe i nowe sposoby rozwiązywa
nia, nieuniknionych, zdawałoby się, i nieprze- 
zwyciężalnych trudności w terenie w trakcie 
walki o nowego, masowego czytelnika, zary
sowały się wyraźnie pozytywne i konkretne
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możliwości właściwego przezwyciężania tych 
trudności. Dotyczyły one przede wszystkim 
rozwiązywania zagadnienia współpracy z ra 
dami narodowymi, organizacjami masowymi 
i wszelkiego rodzaju placówkami, oświatowy
mi. Dyskusja wykazała również konieczność 
wyjścia bibliotekarza poza w arsztat bibliote
karski na teren  zakładów pracy, do zebrań 
gromadzkich oraz niem niej pilną konieczność 
uspołecznienia i upolitycznienia biblioteczne
go w arsztatu pracy czy doskonalenia swej 
pracy zawodowej. W mozaice zagadnień p ra 
cy bibliotecznej wyłoniła się wyraźnie w łaś
ciwa droga biblioteki jako drugiej obok szko
ły placówki masowej pracy oświatowo-poli- 
tycznej, m ającej ważne zadania do spełnienia 
w okresie budowania fundam entów socjaliz
mu i walki o pokój. Jednocześnie uw ydatniła 
się rola samego w arsztatu bibliotekarskiego

będącego nie ce^em —г jak  to było dotych
czas — lecz środkiem  do walki o masowego, 
nowego czytelnika w Polsce Luoowej.

W ypowiedzi samych bibliotekarzy, jak  
i kierow nictw a N arady W ytwórczej w Szcze
cinie, skłaniają do wniosku, że stosowanie ta 
kich narad  zarówno w skali masowej na 
szczeblu wojewódzkim, jak  i w skromniejszej 
szczeblu powiatowym  jest aktualnym  zada
niem naszej nowej polityki bibliotecznej, no
wą form ą naszej pracy, mającej uproduktyw - 
nić i skoordynować akcję biblioteczną.

Mamy nadzieję, że masowe zastosowanie 
takich narad, wzorem klasy robotniczej, przy
niesie zwiększenie wydajności naszej pracy 
nie tylko na terenie Pomorza Zachodniego, 
ale całej Polski.

Stanisław Telega 
Szczecin

KONFERENCJA PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH 
BIBLIOTEK I ARCHIWÓW

Z serii k o n fe ren c ji przygotow aczych  do K ongresu  
N auk i uw agę czy te ln ików  „B ib lio tekarza" skup i 
przede  w szystk im  ogó lnokra jow a k o n fe ren c ja  p r a 
cow ników  n aukow ych  arch iw ów  i b ib lio tek , zo rga
n izow ana przez P odsekc ję  A rch iw oznaw stw a i B i
b lio tek a rs tw a  K ongresu  N auk i w  dn iach  26—29 li
s topada 1950 r. w  W arszaw ie. C elem  k o n fe ren c ji b y 
ło rozpatrzen ie , n a  tle  dotychczasow ego do robku  b i
b lio tekoznaw stw a i a rch iw oznaw stw a polskiego, za 
dań  b ib lio tek  i a rch iw ów  w  służbie n a u k i polskiej 
d la  budow y socjalizm u, w ytyczenie  d róg  dalszych  
b ad ań  n aukow ych  w  dziedzinie b ib lio tekoznaw stw a 
i arch iw oznaw stw a.

K on fe ren c ja  odby ła się w  g m ach u  Z N P p rzy  ul. 
Sm ulikow skiego, p rzy  udziale  ok. 500 uczestn ików , 
w  ty m  ok, 300 p rzyby łych  do W arszaw y z różnych  
ośrodków  k ra ju .

O tw arc ie  k o n fe ren c ji nastąp iło  w  obecności v -m in . 
o św iaty  d ra  St. Jab łońsk iego , k tó ry  w  sw ym  p rze 
m ów ien iu  w skaza ł doniosłe zad an ia  K ongresu  N auk i 
i znaczenie p rac  przygotow aw czych.

Po przem ów ien iach  p ow ita lnych  i pow ołan iu  p re 
zydium  K o n fe ren c ja  rozpoczęła sw e p race  p le n a r
n ym  posiedzeniem  z odczytem  prof. d ra  J . M usz- 
kow skiego p t. „A rchiw oznaw stw o i b ib lio tekoznaw 
stw o, ich  m iejsce w  zespole n a u k “.

P ro g ram  dalszych  o b rad  p rzed staw ia ł się n a s tę 
pu jąco :

I  — S ekc ja  arch iw oznaw stw a .

O brady  sekcyjne

A rch iw oznaw stw o  i a rch iw is ty k a  (stan  i zada
nia) — A. B achulsk i.

S y stem atyzac ja  m a te ria łó w  arch iw a ln y ch  pod k ą 
tem  now ej p ro b lem aty k i h is to ryczne j i uw zg lędn ie
n ie  je j w  p u b lik ac ji źródeł — R. G erber.

A naliza  a k tu  jak o  podstaw a a rch iw is ty k i — K. 
K onarsk i.

R ecesy gdańsk ie  jak o  zb ió r m a te ria łó w  zastępczych  
w  sto su n k u  do u traco n y ch  źródeł a rch iw a ln y ch  — 
M. D ragan .

A rch iw alia  ziem  zachodnich  z p u n k tu  w idzen ia  
p ro b lem aty k i P a ń s tw a  Polskiego — T. K upczyński.

A rch iw a  i zb io ry  m agnack ie  jak o  źród ła  do dzie
jów  doby feu d a ln e j w  Polsce — P. B ańkow ski.

K ata logow an ie  i in w en ta ry zac ja  dyplom ów  — K. 
K aczm arczyk.

O brady  w spó lne  z in nym i sekcjam i

R ękopis a rch iw alny  i b ib lio teczny  — A. S tebelski.
P o lsk i słow nik  b ib lio tek a rsk i (kom unikat) — H. 

W ięckow ska.
P o lsk i słow nik  a rch iw aln y  (kom unikat) — A. 

W olff.

I I  — S ekc ja  b ib lio tekoznaw stw a

B ib lio tekoznaw stw o po lsk ie  (przeszłość, s tan  obec
ny  i p ersp ek ty w y  n a  przyszłość) — A. B irkenm ajer.

P ra c a  nau k o w a  w  b ib lio tekach  un iw ersy teck ich  — 
A. K not.

P ra c a  nau k o w a  b ib lio tek  reg iona lnych  — M. P e l
czar.

U dostępn ian ie  zbiorów  b ib lio tecznych  — K. R e- 
m erow a.

Z ad an ia  i  m etody  b ad ań  p ro w en iency jnych  w  za 
k res ie  s ta ry ch  d ru k ó w  — B. K ocow ski.
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B ad an ia  czy te ln ic tw a (stan  i potrzeby) — C. K o
zioł.

Z astosow anie m ik ro film u  w  b ib lio tekach  n au k o 
w ych  — A. W yczański.

P o lity k a  b ib lio teczna  w  zak res ie  m ik ro fo tog rafii — 
K. Sw ierkow ski.

S tu d iu m  b ib lio tekoznaw cze i bib lio logiczne w  p ro 
gram ach  un iw ersy teck iego  n auczan ia  — A, G ry- 
czowa,

I I I  — S ekc ja  b ib liogra fii i do ku m en ta c ji 
O b rady  w spólne z in nym i sekcjam i

B ib liog rafia  po lska  (stan  i zadania) — M. A m bros.

O brady  sekcy jne

D o k um en tac ja  (s tan  i zadania) — H. H leb -K o- 
szańska.

P rob lem y  do k u m en tac ji naukow o-techn icznej — 
Z. M ajew ski.

I lu s tra c ja  jako  m a te ria ł d o k u m en tacy jny  — S. N a
w ara .

P len u m  zam knięcia

Podsum ow anie  w yn ików  K o n ferenc ji — R. G erber.

W ciągu czterech  dn i w ytężonej p racy  n a  kon fe
ren c ji określono pow ażne zadan ia  sto jące przed  n a u 
kow ym i p raco w n ik am i arch iw ów  i b ib lio tek  po l
skich  — zad an ia  w  zak res ie  unow ocześnienia, o p a r
cia n a  zasadach  m ark sizm u -len in izm u  m etod  pracy  
badaw czej, w ypełn ien ia  do tk liw ych  lu k  w  w ielu  
dziedzinach b ib lio tek oznaw stw a i arch iw oznaw stw a 
polskiego, k ry tycznego  p rzeg lądu  naszego do tychcza
sowego dorobku  w  te j dziedzinie, u w y p u k len ia  jego 
postępow ych w arto śc i i od rzucen ia  idealistycznego 
b a la s tu  n au k i bu rżu azy jn e j, oparc ia  się n a  m etodach  
i w y n ikach  n au k i radzieck ie j. R ozw ażając o rgan iza
cję  bad ań  naukow ych  k o n fe ren c ja  postanow iła  zw ią
zać je  ściślej z po trzebam i Po lsk i L udow ej, przy  
w y k orzystan iu  w ie lk ich  m ożliw ości, jak ie  n au k a  po
siada  w  u s tro ju  budu jącego  się socjalizm u.

K on feren c ja  unaoczn iła  p racow nikom  naukow ym  
arch iw ów  i b ib lio tek  konieczność u sp raw n ien ia  dzia
łalności arch iw ów  i b ib lio tek  jak o  niezbędnego czyn
n ik a  rozw oju  n au k i po lsk iej o raz konieczność d a l
szego, całkow itego upo lityczn ien ia  ich  pracy , ścisłe
go zespolen ia  z w ysiłkam i całego n a ro d u  w  w ielk im  
dziele budow y socjalizm u w  Polsce i w alk i o pokój 
św iata .

Z życia bibliotek

B IB LIO T E K A  M IN IST E R ST W A  K U LTU RY  
I  SZTU K I

Z aw ierucha  w o jenna  p rzyczyniła  się do k a ta s tro 
falnego  zniszczenia lub  rozproszen ia  naszych  księgo
zbiorów  i archiw ów . D otk liw ie odczuw am y to  m ię
dzy innym i p rzy  b ad an iach  n ad  sztuką, gdzie w z ra 

sta jące  p rzed  n ielicznym i naukow cam i obow iązki 
n ie  z n a jd u ją  w łaściw ego oparcia. N ależy te  zatem  
zorgan izow anie d o k u m en tac ji — k tó ra  w  obecnym  
rozum ien iu  polegać m usi n a  re je s tra c ji , k ry tycznej 
in fo rm ac ji o treśc i, w skazan iu  m iejsca m a te ria łó w  
źródłow ych — je s t zadan iem  najp iln ie jszym .

C en tra lne j B ib lio tek i Sztuk i, an i A rch iw um  Do
k u m en tac ji A rtystycznej n ie  m ieliśm y dotychczas 
zupełnie.

W chw ili obecnej jedynym  księgozbiorem  pośw ię
conym  w yłącznie  sztuce i to  w szystk im  je j odcin
kom  je s t B ib lio teka M in iste rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i 
(stanow iąca w a rsz ta t naukow y  P aństw ow ego In s ty 
tu tu  Sztuki). Szerokość je j za in teresow ań , oparcie
0 cen tra ln e  in s ty tu c je , szybki je j rozw ój w reszcie 
spow odow any stopniow ym  w ch łan ian iem  m niejszych 
księgozbiorów  '— w szystko  to  zm ierza w yraźn ie  w  
k ie ru n k u  p rzeksz ta łcen ia  je j w  C en tra ln ą  B ib lio tekę 
S ztuk i g rom adzącą w szystk ie  p u b lik ac je  dotyczące 
rozw oju  sz tuk i po lskiej i w ybór porów naw czej lite 
ra tu ry  zag ran icznej, p o siada jącą  obficie zaopatrzo 
ny  dział teo re tyczny  i u trzy m u jącą  k o n tak ty  z in 
nym i b ib lio tekam i k ra jo w y m i i zagranicznym i.

W  zakresie  arch iw ów  szczególnie bolesna je s t 
u tr a ta  źródeł do n iedaw nej przeszłości naszego życia 
artystycznego , poniew aż n ie  były  one zupełn ie  p u b li
kow ane. S p raw ą  p a lącą  s ta je  się zgrom adzenie
1 u ch ron ien ie  od zag łady  rozproszonych m ateria łów . 
Z aczątek  te j akcji zn a jd u jem y  jedyn ie  w  P ań stw o 
w ym  In s ty tu c ie  Sztuki, gdzie, zgrom adzono m. in. 
całe a rch iw um  b. In s ty tu tu  P ropagandy  S ztuk i (kil
k anaście  tysięcy dokum entów ), a rch iw um  działu  po l
skiego z M iędzynarodow ej W ystaw y S ztuk i w  P a ry 
żu w  r. 1925, ko respondencję  H en ry k a  R odakow skie
go (786 listów ), Ja c k a  M alczew skiego (dw ieście k ilk a 
dziesią t listów  z ry su n k am i arty sty ), lis ty  kom pozy
to ra  M. M oszkow skiego i in n e  arch iw alia .

L in ia  rozw ojow a B ib lio tek i Min. K u ltu ry  i S z tu 
k i — posiadającej w  r. 1946 zaledw ie k ilk a se t tom ów  
w  rozproszonych po poszczególnych departam en tach  
zespołach k siążek  — bieg ła  zgodnie z p lanem  w y ty - '  
czonym  przez je j k ierow nictw o, a n ak reś lonym  już 
w  p ierw szym  stad ium  je j is tn ien ia . Od początku  
chodziło o stw orzen ie  bogato  i w szechstronn ie  w ypo
sażonego księgozbioru  naukow ego, k tó ry  m ógłby się 
stać  z czasem  podstaw ow ym  w arsz ta tem  do badań  
nad  sz tuką  — w  je j na jszerszym  pojęciu : od sztuk 
p lastycznych  po m uzykę i te a tr . H isto ria  i  teo ria  lite 
ra tu ry , o raz sz tuka  obca m iały  być rep rezen tow ane  
w  w yborze, jak o  m a te ria ł porów naw czy  i pom ocni
czy. W  ciągu cz terech  la t księgozbiór kom pletow any 
ze zw róceniem  szczególnej uw agi n a  m a te ria ł z za 
k resu  dziejów  sz tuk i polskiej z w ieku  X IX  i XX, 
osiągnął w  g ru d n iu  r. b. pow ażną już  liczbę ponad  
15 tysięcy dzieł (w 17 tys. w olum inów ), za in w en ta - 
ryzow anych  i skata logow anych  a lfabetyczn ie  i dzia- 
łow o — n ie  licząc n ie  opracow anych  zasobów  m ag a
zynow ych, w ynoszących b lisko  20 tysięcy pozycji.
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L iczba ta  n ie  obe jm u je  czasopism  ukazu jących  sią 
po r. 1944, k tó ry ch  B ib lio teka  posiada ponad  2 ty 
siące roczn ików ; drogą  p ren u m era ty  lub  w ym iany  
o trzym uje  ok. 400 ty tu łó w  czasopism  bieżących.

W  m a ju  1947 r, księgozbiór M in iste rs tw a  K u ltu ry  
i S ztuk i połączono z B ib lio teką  M in iste rs tw a  In fo r
m acji i  P ropagandy . D uży dział podręczny  M in. i n 
fo rm acji (encyklopedie, słow niki, b ib liografie) s ta je  
się po d staw ą b ib lio tek i podręcznej — sta le  w  d a l
szym  ciągu uzu p e łn ian e j, bogato  p rzed s taw ia  się 
rów nież zb ió r czasopism  tegoż M in iste rs tw a , o b e j
m u jący  n iem al w szystko, co ukazało  się w  Polsce po 
w yzw oleniu . A k t zdaw czo-odbiorczy w y k azu je  w ów 
czas 5344 dzieła (w około 6 tys. wol.).

K sięgozbiór, k tó ry  pow sta ł z po łączenia, m ia ł ch a 
r a k te r  po lityczno-h isto ryczny , posiadał poza ty m  ob
fity  dział ekonom iczno-p raw ny . N ależało  przede 
w szystk im  p rzes taw ić  go w  k ie ru n k u  za in te resow ań  
M in iste rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki. W  tym  celu  p rze 
prow adzono ak c ję  w y m ienną  z całym  szeregiem  b i
b lio tek  k ra jo w y ch  i zag ran icznych . W końcu  r. 1947 
B ib lio teka  liczyła ponad  8 tysięcy  tom ów , w  k tó ry ch  
dziedziny tak ie  ja k  h is to ria  i teo r ia  li te ra tu ry , sztuki 
p lastyczne, te a t r  i m uzykologia, by ły  już pow ażnie 
rep rezen tow ane.

Z m iana c h a ra k te ru  księgozbioru  m usia ła  pociąg
nąć  za sobą reo rg an izac ję  u k ład u  k a ta lo g u  rzeczo
w ego, schem at op racow any  d la  B ib lio tek i M in is te r
stw a In fo rm ac ji i P ro p ag an d y  n ie  n ad aw a ł się do 
now ych po trzeb . K ierow nic tw o  B ib lio tek i zdecydo
w ało  się n a  p rzy jęc ie  m iędzynarodow ego system u 
k lasy fik ac ji dziesiętnej.

K rąg  czy te ln ików  rozszerzył się; księgozbiór udo 
stępn iono  rów nież osobom  spoza M in isterstw a, p ra 
cu jącym  n ad  zagadn ien iam i teo rii i h is to rii sztuki. 
Rok 1948 p rzyniósł dalszą  se lekcję  księgozbioru  — 
b a la s t w y d aw n ic tw  w y k racza jący ch  poza ram y  za 
in te reso w ań  B ib lio tek i by ł zby t dokuczliw y: dokona
no szczegółowego p rzeg lądu  zasobów  i w yłączono 
ponad  2 tysiące  dzieł.

L uk i pow sta łe  w sk u tek  n ierów nom iernego  rozbu 
dow an ia  poszczególnych działów  uzupełn iano  w  la 
ta ch  1948 — 1949 przeróżnym i d rogam i — poza za
kupem , przede  w szystk im  n a  ry n k u  an tykw arsk im  
(budżet n a  ro k  1948 w ynosił 3 m iliony  złotych na  
kupno  książek, p ren u m era tę  i opraw ę), w yb ierano  
i sp row adzano  przydzie lane  przez M in isterstw o  
O św iaty  w y daw n ic tw a  z dziedziny sz tuk i poniem iec
kie  ( a częściowo i podw orskie) ze zb iorn ic  w  m ia 
stach  w ojew ódzkich P o lsk i Z achodniej, z księgozbio
rów  zabezpieczonych przez b. C en tra ln y  In s ty tu t 
K u ltu ry  w  S zk la rsk ie j P oręb ie  i innych . W reszcie — 
w  końcu  r. 1949 — B ib lio teka  p rze ję ła  około 7500 
tom ów  liczący księgozbiór b. C en tra lnego  In s ty tu tu  
K u ltu ry , z k tó rego  — po w yselekcjonow an iu  du b le 
tów  i w y d aw n ic tw  zbędnych  — ponad  1000 dzieł 
w łączono do in w en ta rza  i katalogów .

C ały w ysiłek  persone lu  sk ierow any  był w  tym  
okresie  na  op racow an ie  k isęgozbioru , uzupełn ianego

ta k  in tensyw nie , iż w  końcu  r. 1949 w yraz ił się już 
pow ażną liczbą 12 tys. tom ów  za inw en taryzow anych  
i skata logow anych .

W obec b ra k u  pom ieszczenia odpow iedniego n a  
czyteln ię, k siążk i — poza podręcznym i — w ypoży
czano do dom u; liczba w ypożyczeń sięgała  3 tys. w  
sto sunku  rocznym , liczba czy te ln ików  w ynosiła  ok. 
700 osób. P oza ty m  ud o stęp n ia ła  B ib lio teka  sw e za 
soby in n y m  in s ty tu c jo m  i uczelniom , o raz w ypoży
czała w y daw n ic tw a  n a  w ystaw y : M ickiew iczow ską, 
P uszk inow ską i C hopinow ską w  W arszaw ie, P u sz 
k inow ską  w  M oskw ie i k ilk a  innych .

K rąg  za in te reso w ań  B ib lio tek i p recyzu je  się coraz 
w yraźn ie j. In s tru k c ja  zakupów  książek  podp isana  
przez M in is tra  w  lipcu  49 r. zw raca  uw agę n a  k o 
nieczność n ab y w an ia  1) w szystk ich  po lsk ich  w y d aw 
n ic tw  pow ojennych , m ający ch  zw iązek ze sztuką 
p lastyczną , te a trem , m uzyką, li te ra tu rą , film em , h i
sto rią  i o rgan izac ją  k u ltu ry ; w y d aw n ic tw  ty p u  en - 
cyk lopedyczno-słow nikow ego, 2) now ych w y d aw 
n ic tw  zagran icznych  n iezbędnych  d la  poznan ia  roz
w o ju  sz tuk i i k u ltu ry  zag ran icą  — ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  p u b lik ac ji radzieck ich  i k ra jó w  de
m o k rac ji ludow ej, 3) w szystk ich  daw nych  w y d aw 
n ic tw  po lsk ich  dotyczących  sztuk i, oraz w ażniejszych  
d aw nych  w y d aw n ic tw  obcych po trzebnych  do p rac  
badaw czych  i porów naw czych.

R ok 1950 o tw iera  p rzed  B ib lio teką  M in iste rs tw a  
K u ltu ry  i S z tuk i now e perspek tyw y . O rgan izu je  
się P aństw ow y  In s ty tu t Sztuk i, skup ia jący  w okół 
siebie ca łą  n iem al akc ję  b adaw czą n a  odcinku te 
orii i h is to rii sztuk i. B ib lio teka  s ta je  się zasad n i
czym  w arsz ta tem  p racy  d la  k a d r  n aukow ców -spe- 
cja listów . W  zw iązku  z ty m  d a je  się zauw ażyć znacz
ny  w zrost ru ch u  czytelniczego (przykładow o b io rąc  
w  d rug im  k w a rta le  ub. r. w ypożyczono 1287 wol. 
obsługu jąc  309 czytelników ). W ów czas w y łan ia  się 
p o s tu la t w yod ręb n ien ia  — poza księgozbiorem  z a 
sadniczym  i podręcznym  — t. zw. gab inetów  p la 
styk i, te a tru , m uzyki, sz tuk i ludow ej czy film u. 
P row adzone przez fachow ców  poszczególnych dzie-^ 
dzin gab ine ty  w yposażone są lu b  będą  w  b ib lio 
teczki podręczne, g rom adzą a rch iw um  dokum entacji, 
obejm u jące  rękopisy , dokum enty , w ycinki, fo to g ra 
fie. Z adan iem  ich  m a być tak że  podejm ow anie  sa 
m odzielnych p rac  b ib liog raficznych  i badaw czych 
sw ego odcinka w iedzy o sztuce. Z aczątk iem  ta k  po
m yślanych  gab ine tów  są np.: pow ażny  zbiór, d o k u 
m en tacy jn y  S ekcji S ztuk i L udow ej, b ib lio teczka 
podręczna e tn o g ra fii o raz około 3 tys. tom ów  liczący 
księgozbiór S ekcji T ea tra ln e j P. I. S. połączony z k il
k a  tysięcy  pozycji liczącym  arch iw um . K sięgozbio
ry  gab inetów  zn a jd u jący ch  się p rzy  S ekcjach  P. I. S. 
skupiać m a  — w  m yśl zasady  cen tra lizac ji — k a ta 
log cen tra ln y  B ib lio tek i: k ażda  now onaby ta  d la  G a
b in e tu  pozycja zosta je  skata logow ana podw ójn ie  
i zap isana  w e w spólnym  inw en tarzu .

Jed n y m  z w aru n k ó w  koniecznych  d la  u sp raw n ie 
n ia  obsługi naukow ców  w  tym  czasie sta je  się zo r
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g an izow an ie ,pod ręcznego  księgozbioru  teo retycznej 
l i te ra tu ry  m arksis tow sko -len inow sk ie j. W ykonano 
to  ze szczególnym  zw róceniem  uw agi n a  p race  po
św ięcone m a teria lis ty czn e j estetyce.

Z am ierzen ia  b ib lio tek i id ą  rów nież w  k ie ru n k u  
w ypełn ian ia  lu k  n a  odcinku  b ib liog rafii sztuki. Tę 
dziedzinę do k u m en tac ji cha rak te ry zo w ała  dotychczas 
pew na p rzypadkow ość i fragm entaryczność . O becnie 
czynnik iem  koordynu jącym , k tó ry  dąży do uzgad
n ian ia  i  sk u p ian ia  tych  poczynań  s ta je  się P ań s tw o 
w y In s ty tu t S ztuk i; p rzystąp iono  ju ż  do w ypełn ian ia  
lu k  n a  całym  szeregu  odcinków . N iezależnie od te 
go B ib lio teka  w ykonu je  doryw cze p race  b ib lio g ra 
ficzne. W ram ach  p rac  w stępnych  do b ib liog rafii 
re tro sp ek ty w n e j sz tuk i polskiej zapoczątkow ano spo
rządzan ie  indeksów  i skorow idzów  nazw isk  do n ie - 
w ychodzących już  po lsk ich  czasopism  artystycznych . 
W ty m  zak res ie  .w ykonano indeksy  do p ism  „M uzyka 
P o lsk a“ i „Scena P o lska" o raz rozpoczęto w yp isyw a
n ie  pozycji dotyczących  sz tuk i z X IX  w. z B iblio
g ra f ii E s tre ich e ra ; z „K u rie ra  W arszaw skiego” za 
la ta  1850—80 w y b ran o  a rty k u ły  dotyczące m uzyko
logii.

Do p rac  b ib liog raficznych  rów nież n a leży  zaliczyć 
w znow ien ie  p rzez B ib lio tekę  w  r . 1950 w ydaw n ic tw a  
sw ego B iu le tynu , zaw iera jącego  w  la ta ch  pop rzed 
n ich  w ykazy  w ażniejszych  naby tków . O becnie B iu 
le ty n  m a założenie inne  i asp irac je  do trw alsze j 
w arto śc i: w  każdym  num erze  w yodrębn ia  w y d aw 
n ic tw a  z jedne j ty lko  dziedziny (np. n r. 1: E ste tyka , 
filozofia sztuki, n r  2: H isto ria  M alarstw a  Polskiego, 
n r  3: M uzykologia radz iecka  (w uk ładzie  rzeczo
w ym , dziesiętnym ).

R ok 1951 o tw iera  p rzed  B ib lio teką  p e rsp ek ty w ą  
organicznego po łączen ia  z P aństw ow ym  In s ty tu tem  
S ztuk i — cen tra ln y m  ośrodkiem  p rac  n au k o w o -b a 
daw czych n a  ty m  odcinku. B ib lio teka  stan ie  się 
jednym  z n iezbędnych  ogniw  w a rsz ta tu  naukow ego 
P.I.S.

P lan o w a  działalność P aństw ow ego In s ty tu tu  
S ztuk i s tw arza  rów nież i B iblio tece re a ln e  podsta-\\v 
p racy  i o k reś la  je j k ie ru n ek . W te n  sposób B iblio
tek a  w łącza się w  długofalow e w ysiłk i n ad  p rzew ar
tościow aniem  do robku  pokoleń  — w spółdziała  w  
k sz ta łto w an iu  h is to rii sz tuk i i k ry ty k i arty stycznej 
o p a rte j o postępow e zasady  i k ry te ria , jak ich  w y
m aga p ro g ram  przebudow y ideologicznej naszego 
życia.

E lżb ieta  S zcza w iń ska  
W arszaw a

Z życia Zw iązku

ZEB R A N IE N AUKOW E K OŁA  K A TO W ICK IEG O

W  d n iu  16 lis topada  1950 r. odbyło się w  G liw icach 
zeb ran ie  n aukow e K oła K atow ickiego ZB i AP.

W  zaga jen iu  prze^^ odniczący zeb ran ia  m gr <^Iora- 
szew ski, po p rzy w itan iu  członków  K oła oraz p rzy 

byłego z W arszaw y w iceprezesa Z arządu  G łów negó 
Z B iA P d ra  Iw ańczaka , om ów ił znaczenie I I  Ś w ia to 
w ego K ongresu  O brońców  P okoju , k tó ry  w  tym  sa 
m ym  dn iu  rozpoczął w  stolicy sw e obrady . Z ebran i 
postanow ili w ysłać te leg ram  pow ita lny  oraz podjęli 
szereg zobow iązań zw iązanych  z ak c ją  pokojow ą w  
całym  k ra ju  i z K ongresem .

Zgłoszono n as tęp u jące  zobow iązania: Z abrze — 
w ystaw a „W ojna o p o kó j“, L ub lin iec  (w spólnie B -k i 
M iejska i Pow iatow a) — w y staw a  „W alka o pokó j“ , 
Dom K u ltu ry  w  R ybn iku , B -k i M iejskie w  K atow i
cach, B ytom iu  i Opolu, B -k i P ow iatow e w  P ru d n ik u , 
B ielsku i K oźlu oraz P.Z.H. w  K atow icach  zgłosiły 
p ro jek ty  podobnych  w ystaw . P onad to  zobow iązano 
się: P .Z.H . w  K atow icach  — do o tw arc ia  now ej b i
b lio teki. D om  K u ltu ry  w  R y bn iku  — do u ruchom ie
n ia  sem inarium  d la  czynnych b ib lio tekarzy  Z w iąz
ków  Z aw odow ych, 011лу1се — do o tw arc ia  now ej 
k sięg arn i T PPR , T.W .P. w  K atow icach  — do u ru 
chom ienia czy te ln i po p u la rn o -n au k o w ej oraz u rz ą 
dzenia w ystaw y  książek  i czasopism  radzieckich , 
B -k a  M iejska i A rch iw um  w  O polu — do urządzen ia  
w spólnej akadem ii i w iecu. Spraw ozdan ia  z p o d ję 
ty ch  zobow iązań m a ją  być nadesłane  do Z arządu  
K oła.

W  dalszym  ciągu zeb ran ia  m gr K oraszew ski w ez
w ał zeb ranych  do akc ji w erbunkow ej członków  K o
ła  ZBiA P. P odsum ow ując  dyskusję  d r  Iw ańczak  pod
k reś lił znaczenie um asow ien ia  Z w iązku  oraz zapo
w iedzia ł u tw orzen ie  cen tra lnego  m etodycznego 
ośrodka b ib lio tekarsk iego .

N astępn ie  przew odniczący zapoznał zeb ranych  
z p ism am i Z arząd u  G łów nego ZBiA P w  spraw ie; 
a) w spó łp racy  z kom isarzam i Pow szechnego Spisu 
Ludności, b) odpłatności za p racę  b ib lio teczną w  n ie 
dziele i św ię ta  i konieczność u ruchom ien ia  p la 
ców ek bib lio tecznych  w  tych. dniach. Wiz. Skorupa 
z re fe row ał sp raw ę szkolenia ideologicznego i zaw o
dow ego, p oda jąc  jednocześnie w ybór li te ra tu ry  szko
leniow ej. Poruszono  rów nież sp raw ę zb ie ran ia  m a
te ria łó w  dotyczących liczby książek  w  języku  ro sy j
skim , zna jd u jący ch  się w  poszczególnych b ib lio te
kach.

Z ko lei inż. Laskiew icz w ygłosił re fe ra t n a  tem at 
o rgan izacji i zadań  b ib lio tek  naukow o-technicznych . 
P oruszone zostały  zagadn ien ia  zw iązane z u ru ch o 
m ien iem  i p row adzen iem  b -k  technicznych, p rzem y 
słow ych i zak ładów  pracy . Tu w yp ływ a sp raw a  k s ią 
żek  p rzes ta rza łych , op racow an ia  i udostępnien ia  
księgozbiorów  technicznych  i p rzem ysłow ych, k a ta 
logu przedm iotow ego i system atycznego, zagadn ie
n ia  k la sy fik ac ji dziesiętnej, dokum entacji, oceny m e
tod badaw czych  i p rac  b ieżących, zw łaszcza n a  od
c inku  w ydaw niczym , w spółpracy  b ib lio tek  techn icz
nych  i przem ysłow ych.
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o b sz e rn ą  i ożyw ioną d y sk u sję  podsum ow ał p rze 
w odniczący, n a s tęp n ie  re fe re n t udzielił odpow iedzi. 
N a ty m  zeb ran ie  zakończono, postan aw ia jąc  — z b ra 
k u  czasu — dalsze p u n k ty  p o rządku  dziennego p rze 
n ieść n a  n as tęp n e  zebran ie .
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